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Naród polski uczcił 35 rocznicę 
Armii Radzieckiej

(f) 35 rocznicę Armii Radzieckiej — Armii Wyzwólł- 
cielki — cały nasz naród uczci! na licznych akademiach, 
wieczornicach i zebraniach. Podczas tych uroczystości spo­
łeczeństwo polskie wyraziło głęboką wdzięczność i miłość 
dla Generalissimusa Józefa Stalina, Wielkiego Związku Ra­
dzieckiego i jego niezwyciężonej Armii, która nieugięcie 
stoi na straży pokoju na całym świecie.

który za-Na uroczystą akademię w 
Krakowie, która odbyła się w 
sali Teatru im. Słowackiego — 
przybyli licznie przedstawiciele 
załóg fabrycznych, mieszkańcy 
miasta, młodzież szkolna i aka­
demicka oraz delegacje organi­
zacji społecznych. Zebrani entu­
zjastycznie powitali konsula 
ZSRR w Krakowie — Nikitina, 
który zasiadł w prezydium aka­
demii.

Uczestnicy akademii gorąco 
manifestowali na cześć boha­
terskiej Armii Radzieckiej i 
Chorążego światowego obozu 
pokoju — Generalissimusa Jó­
zefa Stalina, na cześć Wielkiego 
Budowniczego Polski Ludowej, 
Prezesa Rady Ministrów — 
Bolesława Bieruta, na cześć 
bohatera spod Stalingradu, Mar­
szałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego.

W Poznaniu uroczysta aka­
demia dla uczczenia 35 rccznicy 
Armii Radzieckiej zgromadziła 
w  gmachu Państwowej Opery 
im. St. Moniuszki licznych 
przedstawicieli mieszkańców 
stolicy Wielkopolski. Szczególnie 
gorąco powitano wicekonsula

ZSRR —1 Biemowa 
siadł w prezydium akademii o- 
bok przedstawicieli władz par­
tii i stronnictw politycznych o- 
raz przedstawicieli Wojska Pol­
skiego.

Wśród olbrzymiego entuzjaz­
mu zebranych uchwalono wy­
słanie listu do Generalissimusa 
Józefa Stalina.

W Katowicach delegacje za­
kładów pracy, organizacji spo­
łecznych i politycznych oraz 
młodzież szkolna — złożyły licz­
ne wieńce na grobach żołnierzy 
radzieckich, poległych w wal­
kach o wyzwolenie Śląska.

Liczne akademie i wieczorni­
ce odbyły się w kopalniach, 
hutach ł zakładach pracy Ślą­
ska.

Społeczeństwo Dolnego Ślą­
ska na licznych akademiach ma­
nifestowało swoją wdzięczność 
dla Armii Radzieckiej za wy­
zwolenie prastarych ziem pol­
skich.

Podobne uroczystości odbyły 
się również w Łodzi, Szczecinie, 
Bydgoszczy oraz w wielu innych 
miastach i miejscowościach ca­
łego kraju. (PAP)

1000 pociągów
z listem gwarancyjnym

Osiągnięcie kolejarzy stacji Warszawa-Praga
(Obsl. w!.). 21 lutego br. kole­

jarze stacji Warszawa — Praga 
odprawili tysięczny pociąg z li­
stem gwarancyjnym. Pociąg to­
warowy Nr 12982 składający się 
z 64 Wagonów, przygotowali do 
drogi rewidenci Affek, Jan­
kowski i Pniewski. Do pociągu 
doczepiono parowóz Ty-54-381, 
który obsługiwali maszynista 
Jarzyna 1 jego pomocnik Ada­
mek. Na przodzie parowozu 
mienił się czerwienią transpa­
rent, którego napis głosił: „1000- 
ny pociąg z listem gwarancyj­
nym ze stacji Warszawa — Pra­
ga wysłany dnia 21 lutego 1953 
r.“.

Składając meldunek starszy 
rewident Affek zameldował dy­
rektorowi OKP Warszawa, — 
że wszystkie służby kolejowe 
stacji Warszawa — Praga, zo-

bowiązały się do dnia 22 lipca 
br. wyprawić dalszy tysiąc po­
ciągów z listami gwarancyjny­
mi. Od marca br. wszystkie 
zmiany rewidentów stacji War­
szawa — Praga przystępują do 
współzawodnictwa w ilości i ja­
kości odprawianych pociągów 
z listami gwarancyjnymi oraz 
wzywają do współzawodnictwa 
rewidentów I-go Oddziału 
eksploatacyjnego na stacji roz­
rządowej Odolany i I I I  oddzia­
łu eksploatacyjnego stacji Siedl­
ce.

Po odejściu pociągu, w świe­
tlicy stacji Warszawa — Praga, 
dyrektor OKP Warszawa, tow. 
Jurga rozdał 60 kolejarzom na­
grody za dobre wyniki uzyska­
ne we współzawodnictwie o jak 
najlepsze wypełnienie warun­
ków listu gwarancyjnego, (w)

R obotn icy  b u d o w la n i Gdańska 
pode jm u ją  w a lkę  z b rakoróbstw em

(f) W Gdańsku odbyła się wo­
jewódzka narada czołowych 
przodowników pracy przemysłu 
budowlanego, majstrów i inży­
nierów, poświęcona sprawie ja­
kości wykonania robót na te­
renie budowy Starego Gdańska 
i nowych osiedli robotniczych.

Na naradzie podkreślano 
m. in że obecnie na Wybrzeżu 
Gdańskim buduje się w ciągu 
roku więcej obiektów, niż daw­
niej budowano w okresie ca­
łych dziesięcioleci.

Przodujący kierownicy robót: 
Butkiewicz, Niedzielski, Bu­
rzyński, Radomski 1 Mrozowski 
oddali w roku 1952 do użytku 
szereg obiektów, w których nie 
było żadnych braków i usterek. 
Zdarzają się jednak wypadki 
brakoróbstwa.

W dyskusji zabierali głos 
majstrowie, brygadziści i przo­
downicy pracy. występując 
przeciwko wszelkiej tolerancji 
dla partactwa i brakoróbstwa, 
oraz domagając się właściwej 
kontroli technicznej, należytej 
opieki i doszkalania mniej wy­
kwalifikowanych robotników.

Przodujący brygadzista mu­
rarski Plichta, który pracuje 
przy budowie Grunwaldzkiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej we 
Wrzeszczu stwierdził: „Jako do­
bry murarz zapewniam, żê  nie 
oddam ani jednej izby miesz­
kalnej źle wykonanej — mówił 
on. — Zgodnie z uchwałami IV 
Krajowej Narady Budownictwa, 
załoga budowlana Grunwaldz­
kiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
przystąpiła do walki z brako-

Nowe nominacje
(f) Prezes Rady Ministrów 

mianował Mariana Jaworskiego 
podsekretarzem stanu w M ini­
sterstwie Rolnictwa. .

Prezes Rady Ministrów mia­
nował inż. Edmunda Grabow­
skiego podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Górnictwa.

Prezes Rady Ministrów mia­
nował inż. Franciszka Jopka 
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Górnictwa.

Prezes Rady Ministfów mia­
nował inż. Ludwika Salamona 
podsekretarzem stanu w M ini­
sterstwie Górnictwa. (PAP)

Polska delegaría 
na obrady KW §FZZ

(f) 23 bm. opuściła Warszawę 
udając się do Wiednia delegacja 
polska na obrady Komitetu Wy­
konawczego Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych. 
W skład delegacji wchodzą: 
przewodniczący CRZZ Wiktor 
Klosiewicz i sekretarz CRZZ — 
Zygmunt Kratko. (PAP)

róbstwem, podpisując listy gwa 
rancyjne na wykonywane ro­
boty“ .

Ogółem, w trosce o wykona­
nie zadań produkcyjnych bez 
usterek, listy gwarancyjne pod­
pisało około 500 robotników 
ZBM w Gdańsku. (PAP)

Uchwała Krajowego Zjazdu w sprawie 
Rady Spółdzielczości Produkcyjnej

(f) I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej przy­
jął następującą uchwałę w sprawie ogólnokrajowej Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej:

Ruch spółdzielczości pro­
dukcyjnej w Polsce dzięki po­
mocy Rządu Ludowego osią­
gnął bardzo poważny doro­
bek w dziedzinie życia gospo­
darczego i kulturalnego, obej­
mując już przeszło 120 tys. 
gospodarstw chłopskich. Z 
każdym dniem rośnie ilość 
spółdzielni produkcyjnych, 
nieustannie włączają się do 
gospodarki zespołowej, za­
równo do spółdzielni już 
istniejących jak i nowopo­
wstających, tysiące chłopów 
pracujących.

Wzrost ruchu spółdzielczo­
ści produkcyjnej i jej potrze­
by w zakresie dalszego roz­
woju gospodarczego oraz 
umacniania organizacyjnego 
i  politycznego wymagają 
wzmocnienia walki:

— o ścisłe przestrzeganie 
statutów,

— o przestrzeganie zasady 
dobrowolności,

— o doskonalenie organi­
zacji pracy,

— o szerszy rozwój współ­
zawodnictwa pracy między 
członkami i brygadami w 
spółdzielniach oraz między 
spółdzielniami,

— o poszanowanie własno­
ści spółdzielczej.

Rozwój i umocnienie spół­
dzielni produkcyjnych wy­
maga również stałego pogłę­
biania i  rozszerzania, opar­

tej u umowę, współpracy 
między POM a spółdzielnią 
produkcyjną i ścisłego wyko­
nywania wzajemnych zobo­
wiązań wynikających z tej 
umowy oraz upowszechniania 
doświadczeń i osiągnięć przo­
dujących spółdzielni produk­
cyjnych.

Zjazd uważa, że w zakresie 
tych wszystkich zagadnień 
poważną pomoc winna oka­
zać Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, do której zadań 
należeć powinno:

1. przedstawianie i opi­
niowanie projektów zarzą­
dzeń, uchwał, instrukcji i 
regulaminów mających na 
celu dalszy rozwój spół­
dzielni produkcyjnych i 
ich wszechstronne uma­
cnianie;

2. kontrolowanie i likw i­
dowanie wypadków naru­
szania statutu i łamania 
demokracji wewnątrzspół- 
dzielczej;

3. rozpatrywanie wnio­
sków, skarg i zażaleń spół­
dzielni i poszczególnych 
członków oraz przedkłada­
nie ich zainteresowanym 
instytucjom:

4. przeprowadzanie przy 
pomocy członków Rady i 
inspektorów kontroli prze­
strzegania statutów i wy­
konywania uchwał i zarzą­

dzeń państwowych doty­
czących spółdzielczości pro­
dukcyjnej przez urzędy, 
instytucje i członków spół­
dzielni.
Rada powinna słuszne po­

trzeby i postulaty spółdzielni 
wnikliw ie rozpatrywać i po­
magać im w pokonywaniu 
trudności.

W imieniu Komisji uchwa­
łę uzasadniał na Zjeździe 
Stefan Ignar, który powie­
dział:

Spółdzielczość produkcyjna 
jest jedyną drogą do stwo­
rzenia na wsi powszechnego 
dobrobytu i podniesienia ku l­
tury.

Zespołowa socjalistyczna 
gospodarka rolna całkowicie 
likw iduje kułacki wyzysk, u- 
możliwia zastosowanie nowo­
czesnej techniki na szerokich 
łanach spółdzielczych, daje 
stale rosnące urodzaje i po­
zwala na rozwój urządzeń 
kulturalnych i społecznych.

Szybki i zdrowy rozwój no­
wego socjalistycznego ustroju 
rolnego, jak to wykazują do­
tychczasowe doświadczenia 
początkowego okresu, może 
się jedynie dokonywać na 
drodze zdecydowanej walki z 
kułactwem, z reakcyjną czę­
ścią kleru oraz z wszystkimi 
pozostałymi elementami ka­
pitalistycznymi w kraju, któ­
re często nie wzdragają się

Zjazd wyraża przekonanie, 
że powołanie Rady przyczyni 
się do dalszego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.

Dlatego I Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej zwraca 
się do Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej o po­
wołanie ogólnokrajowej Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej.

przed współpracą z zewnętrz­
nym wrogiem naszej Ojczyz­
ny Ludowej, nie wzdragają 
się przed współpracą z ame- 
rykańsko-hitlerowskim impe­
rializmem.

Dla rozwoju i umocnienia 
ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej konieczna jest walka 
o przestrzeganie zasad statu­
tu, a szczególnie zasady do­
browolności, samorządu we­
wnątrz spółdzielni produkcyj­
nej, walki o coraz lepszą or­
ganizację pracy, jak również 
o prawidłową współpracę 
POM-ów ze spółdzielniami 
produkcyjnymi.

Komisja Statutowa uznała, 
że do szybkiego wzrostu ilo­
ściowego, do umocnienia i 
rozwoju gospodarczego oraz 
do podniesienia sprawności 
organizacyjnej gospodarstw 
zespołowych może przyczynić 
się ogólnokrajowa Rada Spół­
dzielczości Produkcyjnej i 
dlatego Komisja postanowiła 
wnieść do decyzji Zjazdu pro­
jekt uchwały.

Nowe spółdzielnie produkcyjne na cześć Zjazdu
Depesze i lis ty  do P rezyd ium  Z jazdu

(f) Do Prezydium I Krajowe­
go Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, obradującego w 
Warszawie w dniach 21 i 22 bm., 
napłynęły setki depesz i listów 
z całego kraju. Przesłane ze 
wszystkich stron kraju — ze wsi 
i miast gorące pozdrowienia i 
życzenia owocnych obrad dla I 
Krajowego Zjazdu Spółdziel­
czości Produkcyjnej świadczą o 
żywym zainteresowaniu nasze­
go narodu doniosłymi obrada­
mi tego historycznego Zjazdu

Treścią wielu depesz i listów 
są doniesienia ja zorganizowaniu 
w dniach obrad Zjazdu Krajo­
wego nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych, z których wiele 
przyjęło nazwę — spółdzielni 
im. I  Krajowego Ząazdu Spół­
dzielczości Produkcyjnej. Tak 
uczcili i upamiętnili I  Zjazd

Krajowy chłopi licznych gro­
mad indywidualnych

„Zrozumieliśmy wyższość go­
spodarki zespołowej i — aby 
uczcić Zjazd — założyliśmy 
spółdzielnię produkcyjną II ty­
pu, której daliśmy nazwę:
Spółdzielnia im. I Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej — piszą do Prezydium 
Zjazdu chłopi gromady Zielon­
ka w pow. bydgoskim. — Przy­
rzekamy, jako najmłodsi spół­
dzielcy powiatu bydgoskiego, że 
będziemy dążyć do uspółdzieł- 
czenia całej naszej gromady o- 
raz do uzyskania miana przo­
dującej spółdzielni. I Krajowe­
mu Zjazdowi Spółdzielczości 
Produkcyjnej w Warszawie 
przesyłamy serdeczne pozdro­
wienia i życzymy owo mych o- 
brad. Przekonani jesteśmy, r,e 
Zjazd ten w największym stop- 1 życzenia pomyślnych obrad i

niu przyczyni się do umocnie­
nia istniejących i  powstawania 
nowych spółdzielni produkcyj­
nych".

W liście chłopóat, z gro fjja ij’ 
Suchorzewko, pow. Jarocin, czy­
tamy: „Doceniając znaczenie I 
Krajowego Zjazdu Spółdzielczo­
ści Produkcyjnej dla dalszej 
przebudowy wsi polskiej, po­
stanowiliśmy dla jego uczcze­
nia zorganizować w swojej gro­
madzie Rolniczą Spółdzielnię 
Wytwórczą“ .

Krótkie, ale pełne głębokiej
treści są słowa depeszy chło­
pów z gromady Twardawa, pow. 
Prudnik — „My, rdzenni miesz­
kańcy prastarej Ziemi Opol­
skiej, mało i średniorolni chło­
pi gromady Twardawa pow. 
Prudnik przesyłamy Zjazdowi

zawiadamiamy, że dla uczcze­
nia I Krajowego Zjazdu Spół­
dzielczości Produkcyjnej dnia 
21 lutego założyliśmy w naszej 
gromadzie spółdzielnię produk­
cyjną."

„Utworzyliśmy komitet założy­
cielski spółdzielni produkcyjnej 
i wytężymy wszystkie siły, aby 
doprowadzić do założenia spół­
dzielni produkcyjnej w naszej 
gromadzie w najbliższym czasie“ 
— donoszą w innej depeszy 
chłopi z gromady Lasowice 
Wielkie pow. Oleśno.

Podobne meldunki nadesłali 
chłopi z gromady Branice w 
pow. Głubczyce, z Augustowa 
pow. Krotoszyn, z Kobylna 
pow. Opole, z Rogowa pow. Ko­
źle, z Lisewie i Bąkowej Góry 
pow. Łowicz oraz z wielu in­
nych gromad ze wszystkich wo­
jewództw kraju. (PAP)

Z obrad Krajowego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej

Na sali obrad Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Delegaci z województwa kieleckiego

ro to  Nowosielski

O tw arc ie  obrad d ru g ie j części 
V II  sesji Zgrom adzenia ONZ

(f) NOWY JORK (PAP). W 
dniu 24 lutego br. rozpoczęły 
się obrady drugiej części VII 
sesji Zgromadzenia ONZ. Obra­

dy zagaił przewodniczący VII 
sesji, minister spraw zagrani­
cznych Kanady, Lester Poar- 
son.

Szef delegacji polskiej na sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ minister Skrzeszewski przybył 

do Nowego Jorku
(f) NOWY JORK (PAP). W 

dniu 23 bm. przybył do Nowego 
Jorku na pokładzie statku 
„Queen Mary“ szef delegacji 
polskiej na sesję‘ Zgromadzenia 
Ogólnego NZ minister spraw za­
granicznych Stanisław Skrze­
szewski w towarzystwie członka

delegacji ministra Juliusza Su­
chego oraz personelu delegacji. 
Przybyłych powitali w porcie 
pozostali członkowie delegacji 
— ambasador Winiewicz i mi­
nister Birecki oraz konsul ge­
neralny w Nowym Jorku, Gale- 
wicz.

Przybycie de Nowego Jorku dele; 
Związku Radzieckiego, USRR i BSRR

i c g r . r j ;

(f) NOWY JORK (PAP) 23 lu­
tego na pokładzie parowca 
„Queen Mary“ przybył do No­
wego Jorku szef delegacji 
Związku Radzieckiego na VII 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ minister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Wyszyński. M ini­
stra Wyszyńskiego witali stały 
przedstawiciel ZSRR w ONZ 
zastępca ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR Zorin, ambasa­
dor ZSRR w Stanach Zjedno­
czonych Zarubin, współpracow­
nicy przedstawicielstwa ZSRR 
przy ONZ i przedstawiciele 
prasy

Niezwyciężona siła spółdzielczości produkcyjnej
Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyj­

nej stanowi wielkie wydarzenie w życiu wsi 
polskiej, w życiu całego narodu. Zjazd —- 
a znalazło to wyraz w przemówieniu towa­
rzysza Bieruta, w referacie tow. Nowaka, w 
wypowiedziach dziesiątków delegatów — pod­
sumował dotychczasowe osiągnięcia spółdziel­
czości produkcyjnej, zbilansował sukcesy, 
wskazał na błędy i na drogi ich usunięcia, 
wytyczył zadania na przyszłość. Zjazd świad­
czy — mówił towarzysz Bierut — że „spół­
dzielczość produkcyjna rozwinęła się u nas 
w potężny ruch, który rosnąć będzie z każ­
dym miesiącem i stanowiąc niezwyciężoną 
już siłę, zdobywać będzie teren krok za kro­
kiem“ .

Ponad 4 tysiące ludzi uczestniczyło w Zjeź­
dzie, w tym 2.400 członków spółdzielni pro­
dukcyjnych, ponad 200 pracowników POM- 
ów, 270 członków komitetów założycielskich, 
300 aktywistów ruchu spółdzielczego i wiele 
setek zaproszonych gości. Był to więc praw­
dziwy przegląd tego nowego, które dokonało 
się w ostatnich latach na wsi polskiej, prze­
gląd ruchu spółdzielni produkcyjnych, sku­
piającego już ponad 120.000 członków i na­
bierającego coraz większego rozpędu w, mia­
rę jak coraz nowe tysiące i dziesiątki tysię­
cy chłopów pracujących przekonują się 
o wyższości zespołowej gospodarki rolnej.

Nie ma dziś w Polsce Ludowej powiatu — 
mówiono na Zjeździe — w którym w tej 
chwili nie powstawałyby nowe spółdzielnie. 
Ruch, który jeszcze parę lat temu ogarniał 
zaledwie jednostki — dziś promieniuje z licz­
nych dobrze gospodarujących spółdzielni na 
sąsiadów —■ indywidualnych chłopów, dziś 
może już nie tylko w oparciu o teorię wy­
kazywać wyższość socjalizmu, ale i własnymi 
przykładami dokumentować, że socjalistycz­
na przebudowa rolnictwa jest jedyną drogą 
do dobrobytu wsi i całego narodu.

O tych wszystkich sprawach, w świetle 
swoich własnych doświadczeń, mówili uczest­
nicy Zjazdu. Każde z wystąpień —- a było 
ich ponad 40, bo tylko ty lu  mogło się w cią­
gu dwóch dni wypowiedzieć spośród ponad 
400 zgłoszonych do głosu — stanowiło kartkę 
z historii ostrej, zaciętej walki klasowej, w 
jakiej rodziła się każda spółdzielnia. Jak ną 
taśmie filmowej przewinęły się obrazy zwy­
cięskiej walki stoczonej z wszelakimi for­
mami kułackiej wrogości. W każdym wystą­
pieniu zjazdowym widać było nie tylko uspra­

wiedliwioną dumę z pokrzyżowania wrogich 
zamysłów, ale zrozumienie tego, że czujności 
w walce z kułactwem nie wolno nadal ani 
na chwilę osłabić.

Każde wystąpienie zjazdowe było świa­
dectwem wzrostu świadomości tego czołowe­
go oddziału pracującej wsi polskiej, jakim 
są spółdzielcy. Widać było jak w toku walki 
o nowe życie hartował się kolektyw, jak rośli 
ludzie', jak z roku na rok dojrzewały kadry 
budowniczych socjalistycznej wsi. Wielką 
godnością tchnęły słowa małorolnych i śred­
niorolnych chłopów, przedwojennych pastu­
chów i fornali, którym i gardzili „jaśnie pań­
stwo“ , a którzy z trybuny Zjazdu pokazali, 
że poprzez własną spółdzielnię coraz lepiej 
widzą szerokie horyzonty całej Polski, że w 
całej pełni czują się je j gospodarzami, na 
równi z braćmi-robotnikami. Pełnym zrozu­
mieniem istoty i  ro li sojuszu robotniczo- 
chłopskiego tchnęły słowa mówców —, zro­
zumieniem, że to właśnie klasa robotnicza, 
kierownicza siła tego sojuszu, braterską dło­
nią pomaga wsi iść naprzód.

A  zarazem dokumentowały wystąpienia na 
Zjeździe tę wyższość gospodarki zespołowej, 
której przeważająca większość chłopów pol­
skich parę lat temu w ogóle nie widziała, 
a nieliczni znali tylko z radzieckich przykła­
dów. Wyższe z reguły plony .z hektara, duże 
możliwości rozwoju hodowli i upraw specjal­
nych, ogromne możliwości podniesienia kul­
tury rolnictwa — oto co unaoczniał każdy 
przytoczony przykład. A wyższe plony — to 
zarazem i wzrost dobrobytu chłopa, więcej 
żywności dla klasy robotniczej, więcej su­
rowców dla przemysłu.

W ten sposób każdy przykład przytoczony 
na Zjeździe unaoczniał prawdę głoszoną 
przez partię, że droga uspółdzielczenia w naj­
bardziej doskonały sposób łączy interesy 
chłopa pracującego z interesami państwa lu­
dowego, z interesami klasy robotniczej.

Przykład ten działa zachęcająco na indy­
widualną wieś. Dowodem tego jest wzrost 
liczby członków istniejących i dobrze gospo­
darujących spółdzielni, które potrafiły za­
chęcić i wciągnąć sąsiadów do zespołowej go­
spodarki. Dowodem tego są liczne wycieczki 
indywidualnych chłopów do spółdzielni pro­
dukcyjnych, po których z reguły powstają no­
we komitety założycielskie.

Rzecz jasna, że nie tylko o osiągnięciach 
mówiono na Zjeździe, ale również i o sła­
bościach i błędach. Nie wszędzie wykorzy­

stane zostały możliwości rozwoju spółdziel­
czości, nie wszędzie istniejące spółdzielnie 
należycie pracują, niemało jest wypadków 
nieprzestrzegania statutu spółdzielczego. Nie 
wszędzie umieją spółdzielcy wyciągnąć bra­
terską dłoń do chłopów gospodarujących je­
szcze indywidualnie i swym życzliwym sto­
sunkiem ułatwić im powzięcie decyzji o 
przystąpieniu do spółdzielni. W samokry- 
tycznych i  krytycznych wystąpieniach mów­
cy na Zjeździe wskazywali na wszystkie te 
braki i słabości, częstokroć na własnym przy­
kładzie pokazywali jak rosnące uświadomie­
nie łamało ich własne przesądy i uprzedze­
nia, jak ich własne spółdzielnie potrafiły 
przezwyciężyć błędy i  słabości,

Był więc z tego punktu widzenia Zjazd 
nie tylko podsumowaniem dorobku, ale i bar­
dzo ważką trybuną wymiany doświadczeń 
między delegatami z całej Polski, z wszyst­
kich zakątków kraju, mężczyzn i kobiet, mło­
dych i starych, mieszkańców centralnych 
dzielnic kraju i Ziem Odzyskanych oraz 
przedstawicieli rdzennej ludności polskiej z 
Mazurów czy Opolszczyzny, która swą pol­
skość uchowała przez wieki pruskiego uci­
sku. Pokazał Zjazd nowych ludzi nowej wsi 
polskiej, umiejących spojrzeć daleko poza 
własne podwórko, myślących i troszczących 
się o całą spółdzielnię, o wspólne dobro, o 
własność społeczną, o państwo.

Szczególnie ważne znaczenie ma wystąpie­
nie licznych kobiet — członkiń spółdzielni 
produkcyjnych. Bojowe te i nieraz wzru­
szające wystąpienia były dobitnym świa­
dectwem ogromnych przemian, jakie co­
dziennie zachodzą w świadomości mas 
pracujących naszego kraju. Dały te <fele- 
gatki należyty odpór wrogom, liczącym 
częstokroć właśnie na tradycyjne zacofa­
nie kobiet wiejskich, jako na zaporę przed 
uspółdzielczeniem. Dały delegatki dobitny 
przykład w jak ogromnym stopniu roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej przyczynia 
się do realizacji w praktyce równouprawnie­
nia kobiet, zagwarantowanego w naszej Kon­
stytucji.

Miarą nowych czasów wsi polskiej stały 
się te właśnie kobiety — dojarki, chlewmi- 
strzynie, przewodniczące spółdzielni. Miarą 
ogromnych postępów stały się te bojowe wy­
stąpienia, wskazujące milionom kobiet, w iej­
skich drogę do wyzbycia się wiekowego jarz­
ma łamiącej krzyż harówki.

Bojowy nastrój i entuzjazm towarzyszący

W tymże dniu przybyli do 
Nowego Jorku na pokładzie 
„Queen Mary" szef delegacji 
USRR na V II sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ minister spraw 
zagranicznych USRR A. Bara­
nowski oraz szef deiegacji BSBR 
minister spraw zagranicznych 
BSRR K. Kisielew.

obradom jest rękojmią, że nauki i uchwały 
Zjazdu pójdą szeroko w masy. Walczyć bę­
dzie — dziś 120-tysięczna i z każdym dniem, 
krok za krokiem liczniejsza — rzesza spół­
dzielców o realizację zadań postawionych 
przez towarzysza Bieruta:

„Po p i e r w s z e ,  krzewić rzetelność w 
pracy codziennej, podnosić kwalifikacje, wie­
dzę agrotechniczną i oświatę ogólną, pogłę­
biać świadomość polityczną i dumę z osią­
gnięć spółdzielczych, troszczyć się o całość 
gospodarki, a w szczególności o rozwój ho­
dowli i uprawę kultur technicznych.

P o  w t ó r e ,  zdobywać umiejętność 
wspólnego gospodarowania, opartą na świa­
domej dyscyplinie i ścisłym przestrzeganiu 
statutu, na wyróżnianiu pilnych i ofiarnych 
w pracy członków spółdzielni i na ukróca­
niu nierobów i wydrwigroszów, stosować jak 
najszerzej mechanizację rolnictwa i agro- 
technikę zacieśniać współpracę z POM-em.

Po t r z e c i e ,  nie zasklepiać się we wła­
snym gronie, wciągać nowych członków do 
spółdzielni aż do objęcia wszystkich chłopów 
pracujących w gromadzie. Własnym przy­
kładem i wynikami swej pracy, słowem i 
czynem oddziaływać na sąsiednie gromady, 
aby pozyskać je dla spółdzielczości produk­
cyjnej“.

Poważne i niełatwe są zadania czekające 
ruch spółdzielczości produkcyjnej. Od ich re­
alizacji zależy wzrost poziomu życiowego 
wsi i  wzrost stopy życiowej miast. Od ich 
realizacji zależy tempo, w jakim polska wieś 
stanie się przodującą, socjalistyczną wsią. Od 
realizacji tych zadań będących bardzo waż­
nym ogniwem całokształtu naszego budowni­
ctwa zależy dobrobyt narodu.

Nie ulega wątpliwości, w świetle tego 
obrazu, jak i pokazał Zjazd — że zadania te 
zostaną z honorem spełnione. Nie ulega wąt­
pliwości, że porywające wezwanie Zjazdu 
znajdzie oddźwięk w sercach i umysłach m i­
lionów gospodarujących jeszcze w pojedyn­
kę chłopów. Nie ulega wątpliwości, że coraz 
szerszego rozmachu w najbliższych miesią­
cach nabierać będzie ruch spółdzielczości 
produkcyjnej, że coraz nowe tysiące pracu­
jących chłopów wkroczą na drogę zespoło­
wej gospodarki. Nie ulega wątpliwości, że 
ten bojowy przegląd osiągnięć, jakim  stał 
się Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produk­
cyjnej — stanowić będzie poważny krok na­
przód na drodze przebudowy wsi polskiej, na 
drodze do zwycięstwa socjalizmu.

Przyjęcie u szefa sztabu 
generalnego Armii 

Radzieckiej marszałka 
Sokołowskiego

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi, że w dniu 23 
lutego br. szef sztabu general­
nego Armii Radzieckiej, Mar­
szałek Związku Radzieckiego 
W. Sokołowski wydał przyjęee 
z okazji 35 rocznicy Armii Ra­
dzieckiej t Marynarki Wojen­
nej.

Na przyjęciu obecni byli: w i­
ceministrowie spraw zagranicz­
nych ZSRR J. Malik i B. Pod- 
cerob, marszałek Związku Ra­
dzieckiego S. Budionny, genera­
łowie armii M. Zacharów, W. 
Kurasów i I. Petrow, marszałek 
lotnictwa S. Żaworonkow, ad­
mirał S. Zacharów, generało- 
wie-pułkownicy M. Malinin, P. 
Artemiew, A. Gorbatow i A. 
Żeltow, wiceadmirał W. Fokin, 
generałowie — lejtnanci M. Sza- 
lin, i K. Siniłow, attaches woj­
skowi, lotniczy i morscy państw 
obcych ł inni.

Głód w B razy lii
(f) NOWY JORK (PAP). Pra­

sa donosi o klęsce posuchy i 
głodu w Brazylii.

W stanie Piauhy głoduje 42 
proc. ludności, Rio Grandę 76 
proc., Parahyba 54 proc. Bahia 
42 proc. itd.

Według oficjalnych danych, 
opublikowanych w dzienniku 
„O Popular", w wyniku posu­
chy, która nawiedzała w ciągu 
ostatnich 3 lat północno-wscho­
dnią część Brazylii, około 12 mi­
lionów ludzi znajduje się w tra­
gicznej sytuacji.

Rząd brazylijski nie podejmu­
je żadnych kroków w celu 
przyjścia z pomocą głodującej 
ludności i zapobieżenia skutkom 
posuchy.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
Z  Ż Y C I A  P A R T I I

B. G O N C Z A R S K A : N iedom a­
gania, k tóre  trzeba prze­
zw yciężyć (Z  pobytu w  ko­
palniach „ D y m itro w “ i „Jo­
w isz“ )

IL J A  E R E N B U R G : Rozstrzyga­
jące lata

JA N  Y O D IC Z K A : Zw ycięstwo  
lu towe w Czechosłowacji 
zwycięstwem  dem okracji, so­
c ja lizm u i pokoju

S T E F A N  D Ę B S K I: O Juliuszu  
Fucziku (W  50 rocznicę uro­
dzin)



Ciężki stan zdrowia 
Ali Yafa więzionego 

przez francuskich 
kolonizatorów'

m  PARYŻ (PAP). „Humani­
té“ donosi o ciężkim stanie 
zdrowia sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Maroka 
A li Yata znajdującego się w 
więzieniu paryskim ..Fresnes“ .
_ W nocy z 22 na 23 bm. Ali 

Yata dostał silnego ataku ser­
ca. jednakże, mimo prośby cho­
rego, główny lekarz więzienny 
odmówił udzielenia mu pomocy. 
Co oznacza tego rodzaju po­
stępowanie lekarza

Rząd polski protestuje przeciw finansowaniu ! Za nikczemne zbrodnie popełnione 
przez rząd angielski szpiegowsko-dy wersyjnejłia »arodzie koreańskim agresorzy amerykańscy 
działalności zdradzieckich klik emigracyjnych nnwinr,i stimai "r*Pfl ™ilpm iń™

Nota P o lsk i cło W . B ry ta n ii
M1,r , terStJW0. Sp1raW 7 a£ranicznych przesiało w dniu ¡Rządu Brytyjskiego, który wy- [wet' nie wyraził najmniejszego 

-3. 11. i r. do Ambasady Brytyjskiej w Warszawie notę, i brał je jako rzekomego spad- ; 
którą z nieznacznymi skrótami podajemy poniżej. knhiorre firnHi.»™™ I

Z chwilą zakończenia wojny 
wywiadów w Polsce j przeciwko Niemcom hitlerow- 

oświadczeniach, złożo- skim fundusze te powinny były

W szeregu procesów agentur 
obcych 

pyta ; oraz w
„Humanité“ , czy nie otrzymał nych ostatnio wobec władz poi- I być użyte dla celów pomocy 
on instrukcji, aby w ten właśnie skich przez byłych przywód- przy powrocie do życia cywil-

do i ców nielegalnej organizacji dy- nego byłych żołnierzy polskich 
wersyjno .  szpiegowskiej WIN, \ I I  Korpusu pod Dowództwem 
udowodniony został, poza kie- : Brytyjskim. Jednakże z winy 

eujące do walki o natychmia- ; rowniczą rolą amerykańskiego Rządu Brytyjskiego, który po­
słowe zwolnienie A li Yata. ! wywiadu, również udział bry- ; nosi odpowiedzialność za te

j tyjskiego wywiadu wojskowego fundusze, . poważna ich część

sposób ustosunkować się 
prośby chorego?

„Humanité“ wzywa masy pra

powinni stanąć przed sądem narodów
Komunikat specjalnej komisji KC Zjednoczonego Frontu 

Patriotycznego Korei ujawnia barbarzyńskie zbrodnie Amerykanów
(f) MOSKWA (PAP). Jak donosi z Phenjanu agencja [ nia 1952 r. samoloty amerykań- 

j sprzeciwu wobec wyroku, przy- "^ASS, Centralna Agencja Telegraficzna Korei ogłosiła p ią - ! skie zbombardowały i ostrzela-
i i -  _ «---------51 ' • ’ ‘ ‘ ‘ 1 ły z broni maszynowej osiedlakobiercę funduszów żołnier- j  znającego całą sumę roszczenia | b ' z kolei komunikat specjalnej komisji KC Zjednoczonego !

skich i  po wielu latach, w wy- . grupie ludzi, kryjących się pod Demokratycznego Frontu Patriotycznego Korei powołanej ; gminy Seho powiatu Dtaren
]_____ ot.___ń____:.. Tj- i— 3« ..i— . l .  j„ :  ______ __ _______ i i l i :i • r • ¡(prowincja Hwanhe), a następ­

nie dokonały zrzutu w okoli- 
j cach sześciu wiosek tej gminy 
j owadów zakażonych zarazkami 

prowincji Północny i Południo- j chorobotwórczymi. 29 i 30

niku rokowań z tą organizacją, J nazwą „Stowarzyszenia Komba- j do zbadania zbrodni agresorów amerykańskich i k lik i L i i 
doprowadził do wystąpienia j tantów“ , ludzi, od lat okradają- Syn-mana oraz do ustalenia rozmiarów wyrządzonych przez

w przygotowaniu i  realizacji i została już dawniej rozgrabiona 
wrogiej działalności tych agen- i przez różne k lik i emigranckie
tur. Ujawniono też, że głów- ! a jedynie sumy, o które toczy- . . j-015K.jcj
nym źródłem finansowania nie- ! ła się obecnie sprawa, zostały ! kretnego zobowiązania, wyrażo- j k[adnje 
których z tych organizacji, ja k : zablokowane przez Rząd Bry- ne.g0 w nocie Ambasadora Bry- j

tyjski.

Skazanie grupy 
kułaków-

sabotażystów w ARD
(f) BERLIN (PAP). Prasa do­

nosi, że dnia 23 bm. zakończył 
się w Wartenbergu (Branden­
burgia) proces grupy kułaków i 
ich wspólników, którzy upra­
w iali sabotaż gospodarczy i sze- , Rządu Polskiego, ukryte przed i ¿¿pa z d ra ^ w ^ a ro d u ^ ls k ie -  
rz? ili »as-zystowssą. nim przez przebywających w j g0 z Andersem ~

przez nią do sądu z bezpraw­
nymi i nieumotywowanymi ro­
szczeniami o przekazanie pozo­
stałości funduszów żołnierskich, 
zebranych w czasie wojny.

cych b. polskich żołnierzy i pro-i nich szkód, 
wadzących wrogą działalność j 
przeciwko Polsce.

Takie postępowanie Rządu
W związku z tym należy przy- i Brytyjskiego świadczy o tym, że dzeń. 

- - - J F J - świadomie pogwałcił on swe zo-

Komisja podaje część faktów, 
| które ustaliła w wyniku dłu­
gich i skrupulatnych docho-

pomnieć, że Rząd Brytyjski zo- .7 . , „  , _ ,
bowiązany był w świetle za- i bowiązama wobec Rządu Pol-
rowno
polsko-brytyjskiej umowy fi-  

o które“toczy- i «ansowej z 1946 r. jak i kon

„ „  , , . . skiego. że działał na szkodę in- i
urnowy^ poczdamskiej.!terenów polskich, zatajając

przed sądem roszczenia Rządu 
Polskiego, które były mu do-

wy Hamgen.
W 1952 r. samoloty amerykan-

grudnia 1952 r. samoloty ame­
rykańskie zrzuciły duże ilości

ńp. organizacji dywersyjnej w 
Wojsku Polskim z Tatarem i

i tyjskiego do Ambasadora Pol- Nota stwierdza następnie,

Niszczenie miast i wsi 
północno - koreańskich 

oraz masowe mordowanie 
ludności cywilnej

Lotnictwo amerykańskie sy- j drafcowy powierzchni tego mia- 
że I stematycznie bombarduje i o- ! ŝ a zrzucono tysjąc bomb.

skie zrzuciły na Phenjan i jego | owadów zakażonych bakteria- 
przedmieścia 52.380 bomb róż-1 mi w okolicach 28 wsi powia-
nego kalibru. Jeśli weźmiemy j tów Diaren, Sinczhon i Hwan- 
pod uwagę fakt, że terytorium ) dżu (prowincja Hwanhe).
Phenjanu nie przewyższa 52 k i­
lometrów kwadratowych okaże 
się, że na każdy kilometr kwa-

Jest rzeczą powszechnie zna- ; skie§° w Rzymie z dnia 26 sierp- Rz^d Pok ki porusza ten aspekt I strzeliwuje w barbarzyński s-po-
-  ”  : . • _ -i n  ą n  i  _  ,  \ t y j  1 I r n  / i l a  T D n r o z n w o r p i o  c A K  n n A l T n ł « .  n n ł A  1 „  —. :

20 stycznia 1953 r. bombowce 
amerykańskie typu „latająca

Niszczenie zabytków 
kulturalnych

W swej ślepej nienawiści do 
narodu koreańskiego interwenci 
amerykańscy niszczą systema-Kirchmayerem na czeieT któ-‘ ; ną że p o d f t n T ą ^ t o w ^ y ^  nia 1947 r . d o  zwrotu Fłządo- ™  tylko dla zobrazowania sób spokojne osiedla północnej j

 ̂ —  L ‘ - "  — — -----~ —  metod postępowania Rządu : Korei. me posiada:,ace żadnych i h ^ I  | rialnej, usiłując zatrzeć wszel-
hyn (prowincja Południowy k*e ślady kultury koreańskiej.

rych proces odbył się w r. 1951, \ nia Polskich 
były wielomilionowe fundusze,; będącego stroną we wspomma 
stanowiące prawowitą własność \ nym wyżej procesie, kryje się

Helmut Betcher został skaza- Anglii emigrantów z Polski Kopańskim 1 Borem-Komorow 
ry  na 8 lat więzienia, a Fritz i przy aktywnej pomocy Rządu ; skjm
Arendt na karę 2 lat więzienia 
Eliza Betcher i  Herta Arendt 
zostały 
mienia.
sąd uniewinnił.

-------- na czele, nie reprezentu-
Brytyjskiego., jąca bynajmniej masy b. pol-

Rząd Polski przedstawiał skich żołnierzy, którzy bądź od
skazane na Przepadek Rządowi Brytyjskiemu wielo- dawna' powrócili do Polski. 
Franza Borkowskiego1 krotnie dokumenty 1 inne do-

Charles J. Bohlen 
nowym ambasadorem 

ISA w Moskwie
(f) MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi:
W tych dniach charge d'affai­

res ad interim Stanów Zjedno­
czonych w ZSRR p. Beem zwró­
cił się do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR i — komu­
nikując, że prezydent Stanów

wody świadczące o tym, że byli 
: generałowie i  pułkownicy oraz

bądź tułają się po całym świe- 
| cie, oszukani i zdradzeni przez 
swych dawnych przywódców

Kombatantów“ , I wi Polskiemu przynajmniej tej i 
wrt* wcnnmn i o - I części funduszów administra- I yiyjsKiego, 

cyjnych, kulturalnych i społecz­
nych, która przypaść powinna 
tym b. żołnierzom I I  Korpusu, 
którzy powrócili do Polski.

Odpowiedni ustęp noty Am­
basadora Brytyjskiego w Rzy­
mie brzmi jak następuje:

„Ponieważ znaczna część by-

Sosnkowskim,

postępowania Rządu j Korei, nie posiadające żadnych 
gdyż jak to wiele j obiektów wojskowych. W wy- ! 

razy zostało stwierdzone, Rządj niku tej barbarzyńskiej akcji |
bezpośrednią j lotnictwa amerykańskiego mia- 
międzynaro- j sta i wsie Korei północnej 

obracane są w gruzy i zglisz­
cza.

Na przykład w okresie od sty- 
sprawy tych funduszów jest w j cznia do marca 1951 roku w 
myśl obowiązujących zasad j bombardowaniu i ostrzeliwaniu

Brytyjski ponosi 
odpowiedzialność 
dową z tytułu swych zobowią­
zań wobec Rządu Polskiego 
sąd brytyjski w odniesieniu do j

I ^pełności Ł d o n y ^ k ^ p e -  !
prawa _ międzynarodowego, w ! miast i wsi prowincji Połud-

skiego w międzyczasie powróci­
ła do Polski, Rząd Jego Kró

niowy Hamgen uczestniczyło łą­
cznie 3.821 samolotów

Hamgen), zabijając i raniąc 
2.112 mieszkańców, głównie ko­
biety i  dzieci.

Stosowanie broni masowej 
zagłady

j skompromitowani politycy spo- j Trzeba pr7.yPomnieć też, że wie- ! kwskiej Mości uznaje za słusz- i _
- fmlSraCyi’  lu Prowodyrów Stowarzyszenia | ne- abY na ich rzecz proporcjo- ,  ̂

i nych rozgrabiają mienie po i-: ZOstało pozbawionych obywa-inalna czóść została wypłacona
i Zn,wbyl?__ Z  i telstwa polskiego na skutek ich ! Rządowi Polskiemu. Część ta

wrogiej antypolskiej działalno-! zostanie obliczona na podsta-

Dążąc do wymordowania cy­
wilnej ludności Korei północnej 
agresorzy amerykańscy nie po-

Rządu • kańskich. Zrzuciły _ o n e .^ m  | bombardowaniu ^ o S s t i c h  i t e k t o n =  na górze Mehnsan

; SCI.
Ci i  inni kierownicy

I rzyszenia Polskich Kombatan- ! służby“ .

nieuczciwy sposób lub wprost 
wydarte prostym żołnierzom w 

I czasie wojny obracają na oso- ;
| bisty użytek, że wreszcie obra- i 
: cają te zasoby na akcję dywer- ]
| sji, sabotażu i szpiegostwa prze­
ciw Polsce. Rząd Polski pod- 

I kreślał również, że działalność I 
| ta spotyka się nie tylko z tole- L .

7 i rancją, ale nawet z aktywnym i ka zakrojoną i rozgałęzioną
■ : „ ^ ; ___ __z__i .. i____i__i wnplii IryaicłpH a lrn io  nriiorn ’

\ tencji.
Całe postępowanie

Brytyjskiego w tej sprawie ] bomby burzące i dziesiątki ty ____
- - * - - - - - - -  - -  - -  - „  , .,  , ,  - - ,sw  la  dczy o tym , ze Rzao ten. - sięcv bom b zapala j acych, zn isz- - czci i nn i st-nsn\K7ś ć n a szprok a
^zostało pozbawionych _ obywa- j wypłacona j pomimo wielokrotnych prote- j czyły całkowicie 339 gmachów | skllę broń ‘bakteriologiczną i che i

stów Rządu Polskiego, konty- [ instytucji o ¿n* . ...............................  !
nuuje finansowanie działalno

Bombardowane są po barba­
rzyńsku starożytne świątynie, 
grobowce, bramy zbudowa­
ne przed wielu wiekami i nie 
mające nic wspólnego z obiek­
tami wojskowymi. Interwenci 
amerykańscy zburzyli m. in. 
starożytne świątynie w Czahan- 
sa, Segwansa i  w  okolicach Gór 

I Diamentowych, zabytki archi-

! miast i wsi. Od j.951 roku za- !

liczby repatriowanych z 
Stówa- i wzięciem pod uwagę czasu ich

tów“ szermujący obłudnie fra­
zesami o opiece nad interesa-

Przekazana wówczas Rzą­
dowi Polskiemu część fundu-

mi b. żołnierzy polskich, pro- j szów społecznych została okre- 
wadzą w rzeczywistości szero-! ślorm jako zaliczka i  jako taka

w j została przez Rząd Polski przy-
Ziednoczonych pragnie miano- i - o ’ ’. wład,  brvtviskich : wielu krajach akcje organizo- ! i?ta ł  Pokwitowana, 
wać Charles J. Bohlena amba- ' F ■y yj  ------■............. — -dywersji, sabotażu, , . , W sprawach dotyczących poi- wama
sadorem nadzwyczajnym i p e ł- : skieg0 maj ątkU; zagrabionego: szpiegostwa przeciwko 
nomocnym USA w Związku So_ , przez różne grupy emigranckie Ludowej.
r i9 l i c r v P 7 n w n  T?cm m li.u ’ R e i. i , , , . , , s~ \ ^ 1 -lub zablokowanego przez bry-

tyjskie władze, Rząd Brytyjski, j raz intensywniejsza działalność,!
c.ialistycznych Republik Ra­
dzieckich — zapytał w imieniu 
rządu USA, czy' nominacja p. 
Bohlena na stanowisko ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych w 
Związku Radzieckim jest do 
przyjęcia dla rządu radzieckie­
go.

Zastępca ministra spraw za­
granicznych ZSRR .1. Malik za­
komunikował p. Beemowi, że 
rząd radziecki zgadza się na 
przyjęcie p. Charles J. Bohlena 
w charakterze ambasadora nad­
zwyczajnego i 
Stanów Zjednoczonych w ZSRR,

Nota stwierdza, że zasada ta 
Polsce ! znalazł a także potwierdzenie w 

| szeregu rozmów i pism, wy- 
Organizacja ta prowadzi co- : mienionych przez placówki pol-

państwowych, 8.464 j miczną.' W okresie dwóch mie- 
domy. mieszkalne i ! sięcy od 7 lutego do 9 kwietnia-  --------- - _ , miejskie ------  ---- ----— - . ,

ści dywersyjno - szpiegowskiej j 2.896 zagiód chłopskich. 24 i  27 - 1952 r. interwenci ameryrkańscy
i saootażowej, skierowanej prze-! stycznia 1952 r. samoloty ame- | użyli 33 razy bomb z gazem
ciwko Polskiej Rzeczypospolitej I rykańskie zbombardowały i o- j trującym. Począwszy od 28 sty-

zorganizowane' stizelaiy z broni maszynowej cznia 1952 r. interwenci amery- 
prawie wszystkie miasta powia-; kańscy systematycznie zrzucają

Ludowej przez 
grupy zdrajców Polski.

W ten sposób Rząd Brytyjski i towe prowincji Tiagan.

skie z Brytyjskim Minister-
całkowicie lekceważąc swe zo- | zmierzającą do utworzenia od- j stwem Wojny i Ministerstwem 
bowiązania, wręcz odmawiał; działów wojskowych, które | Spraw Zagranicznych oraz w o- 
zwrotu tego majątku lub też za- j w charakterze amerykaiiskich j ^ viadczeniach członków Rządu

for- | landsknechtów miałyby speł- * ’słaniał się trudnościami 
malno-prawnymi. Fakty takie- i niać rolę mięsa armatniego o-
go postępowania Rządu Bryty j­
skiego są zresztą znane a lista

bok reaktywowanego przez hi- 
! tlerowskich generałów Wehr-

ich jest zbyt długa, by ją na i machtu w wojnie przeciwko 
tym miejscu ponownie przyta- i Polsce, w wojnie, do której An- 
czać j ders i jemu podobni otwarcie

Listę tę powiększył ostatnio | nawołują.

Aresztowania 
wśród młodzieży 
postępowej Iranu

(0 MOSKWA (PAP). Agencja | 
TASS podaje z Teheranu:

Jak donoszą dzienniki ..Kei- j 
han“ i „Bahtare Emruz“ . liczba i 
aresztowanych w ostatnich j 
dwóch dniach w Teheranie za 
kolportowanie ulotek i udział

nowy jaskrawy wypadek naru „ „ „  UIzylauza 
f enia przez Brytyjski zo- : kiei działainości.

h bowiązan wobec Polski, swiad- i
czący o wyraźnej i oczywistej ! 
złej woli tego Rządu.

Nota przytacza przykłady ta- 
ej działalności.
Znamienny jest fakt, że m i­

mo braku poparcia dla stówa- |
, W dniach 13—15 stycznia rzyszenia w .iego
! 1953 r. toczyła się przed Sądem ze sJ-ronY Polskich emi
! w Londynie rozprawa z po- ; Srantow, władze brytyjskie, za- 
wództwa tzw. „Stowarzyszenia ‘ owi}0 cywilne jak i wojskowe, 
Polskich Kombatantów“  prze-1 współpracują z tym stowarzy- 
ciwko Brytyjskiemu Minister- j szeniern- Potwierdził to nawet 
stwu Wojny o tzw. fundusze i Prezes oddziału „Wielka Bryta

I Polskich Sił Zbrojnych pod do 
wództwem brytyjskim. W wy- 

. , . . . .  . niku tego procesu Sąd przyznał
w wiecach młodzieży postępo-j temu stowarzyszeniu całą su- 
wej z okazji Międzynarodowego i 
Dnia Walki z reżimem kolo­
nialnym sięga 200 osób. Dzien­
nik „Journal de Teheran“ pi­
sze, że 22 bm. 70 studentów 
aresztowanych przed kilku ty

społeczne, gospodarcze i  kultu- i ma ', na posiedzeniu Rady SPK 
ralne jednostek I I  Korpusu b .!w Lpcu ub. r. stwierdzając:

.choć to brzmi jak paradoks, to

Brytyjskiego w parlamencie 
aż po rok 1949, kiedy to Rząd 
Brytyjski począł zasłaniać się 
koniecznością potwierdzenia tej 
zasady przez sąd i bezprawnie 
zablokował fundusze. Rząd Bry­
tyjski w wyniku zaciągniętych 
zobowiązań był odpowiedzialny 
bezpośrednio wobec Rządu 
Polskiego za właściwe zabez­
pieczenie i przekazanie mienia 
polskiego. Jednakże późniejsze 

, . postępowanie Rządu Brytyjskie- 
działalnosci ; g0 świadczy o tym, że zasła- 

! nianie się przez szereg lat ju- 
j rysdykcją sądu stanowiło tylko 
j wygodny wybieg dla uchylania 
się od wykonania swych zobo­
wiązań.

Nota stwierdza dalej, że Rząd 
Brytyjski nie zawiadomił w o- 
gólć Rządu Polskiego o mającej 
się odbyć rozprawie sądowej.

popiera jednocześnie nie tylko 
propagandę wojenną, szerzoną 
przez emigracyjnych awantur­
ników:, lecz i prowadzone przez 
nich przygotowania wojskowe, 
będące częścią wojennych pla­
nów paktu atlantyckiego, dzia­
łającego pod egidą Stanów Zjed­
noczonych Ameryki 1 odsłania­
jącego z każdym dniem coraz 
bardziej cynicznie swe agre- 
sywme i  awanturnicze oblicze.

i z samolotów na całe terytorium
W okresie od 11 do 31 lipca j Korei północnej ow'ady zakażo- 

1952 r. lotnictwo amerykańskie! ne bakteriami tyfusu, dżumy,
zrzuciło przeszło 6 tysięcy bomb, 
w tym ponad tysiąc bomb na­
palmowych na spokojne wsie 
prowincji Tiagan, burząc i pa­
ląc 200 wiosek. Liczba ofiar w 
sąmym tylko miesiącu lipcu wy­
niosła tam trzy i pół raza tyle 
co w całym 1951 roku.

15 października 1952 r. samo­
loty amerykańskie zbombardo-

powiatowe i ośrodki gminne w

A m e ryka n ie  w y d a li bandytom  lisynm anow sk im  
38 tys. jeńców  pó łnoeno-koreaóskich

jednak władze angielskie na tej Jak wynika z jej przebiegu, 
wyspie bai dziej doceniają zna- ] Rząd Brytyjski nie tylko nie 

. czem? 1 ro ® SPK niż Polacy, j przedstawił sądowi dowodów, 
j mę powództwa, wynoszącą j stroniący od naszej organiza- j które posiadał w swym ręku 
231.179 funtów 8 S. : r11“ W a rto  W«nnmni«s -to «/>»- ! - >-^— • • - -  •

Rząd Polski stanowczo pro- j wały prawie wszystkie miasta 
testuje przeciwko finansowaniu 
przez Rząd Brytyjski tzw. „Sto­
warzyszenia Kombatantów Pol­
skich“ jak i innych podobnych 
organizacji emigracyjnych, oraz 
przeciwko popieraniu wrogich 
Polsce organizaćji dywersyjno- 
szpiegowskich, pozostających 
głównie na usługach wywiadu 
amerykańskiego, mających sie­
dzibę w Wielkiej Brytanii.

Rząd Polski domaga się nie­
zwłocznego podjęcia należytych 
kroków dla uchylenia skutków 
wyroku sądowego w sprawie 
funduszów społecznych i prze­
kazania kwoty należnej b. żoł-

: c ji“ . Warto wspomnieć, że iicz-
Fundusze te stanowią pozo-1 ba rzeczywistych członków 

stałość znacznych sum, powsta- | SPK jest nieznaczna i stale ma-

a które w pełni uzasadniłyby 
oddalenie bezpodstawnych pre­
tensji tzw. „Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów“ , nie tylko 
nie przedstawił sądowi zasad

stracia antvamervkań«ka na n s”ww‘ j ^ auu,  tym  sprawiedliwego podziału, co do
n: wer^ytecie rwio : 5rez 1 w ca!osci pochodzą z zoł- ; niemniej to właśnie stowarzy- , którego zaciągnął zobowiązania
filo  głodówkę ^ ¿u, , .zP1" le.rzJ, 11 K ?rPusu b. ! szenie cieszyło się poparciem i wobec Rządu Polskiego, ale na-

I łych w okresie wojennym ze 
składek, potrąceń, dochodów z

leje.
Fakty te są doskonale znane„  ,  -i ̂    . .  . , , | o n iu u u n , y w u q v .c n , uuv,uw uu  w t ,  \ i  u a i j  tc  UUaKUlIcUC ¿ U c U lC

gj .ami w związku z demon- j kantyn żołnierskich oraz z im- i Rządowi Brytyjskiemu. Tym

Fronil,a dyplomatyczna
(f) W dniu 24 bm. Charge 

d Affaires a. i. Kanady w Polsce 
Thomas Le Mesurier Carter zło­
żył wizytę Wiceministrowi 
Spraw Zagranicznych Maria­
nowi Naszkowskiemu. (PAP)

Polskich Sił Zbrojnych 
Żołnierzy tych zapewniano w 

swoim czasie, że pieniądze w 
ten sposób zebrane będą prze­
znaczone na poprawę bytu żoł­
nierzy i ich rodzin i Polaków i 
uwolnionych z niewoli lub pra- ;

nierzom polskim, 
wrócili do Polski, Rządowi Pol­
skiemu na ich rzecz.

Rząd Polski czyni odpowie­
dzialnym Rząd Brytyjski za 
działanie w zlej wierze na 
szkodę Polski i jej obywateli, 
za złamanie podjętych przez 
się zobowiązań, za pogwałce­
nie zasad słuszności i prawa 1 
za skutki jakie mogą z tej dzia­
łalności wyniknąć.

Rząd Polski zastrzega sobie 
jednocześnie prawo dalszego 
dochodzenia swych , roszczeń.

(PAP)

cholery i innych chorób epide­
micznych.

W okresie od 28 stycznia 
1952 r. do 25 marca 1952 r. na 
terytorium północnej części Re­
publiki broń bakteriologiczna 
została użyta przeszło 400 razy.

22 listopada 1952 r. o godz. 
15 samoloty amerykańskie zrzu­
ciły zakażone owady na obszar 
gminy Todon powiatu Kosoń 
(prowincja Kanwon). 21 grud-

itd.
Podając te fakty do wiadomo­

ści narodów całego świata ko­
misja wyraża przekonanie, że 
wszystkie miłujące wolność na­
rody podzielają opinię, iż orga­
nizatorzy i  wykonawcy tych 
potwornych zbrodni — agreso­
rzy amerykańscy i klika Li. 
Syn-mana — ponieść winni cał­
kowitą odpowiedzialność i naj­
surowszą karę za te niesłycha­
ne czyny i  za szkody material­
ne wyrządzone narodowi ko­
reańskiemu. Zbrodniarze po­
winni stanąć przed sądem na­
rodów. Jest to jednomyślne żą­
danie narodu koreańskiego. Je­
steśmy przekonani — głosi na 
zakończenie komunikat — że to 
słuszne żądanie naszego narodu 
spotka się z całkowitym popar­
ciem ze strony wszystkich lu ­
dzi dobrej woli na cafym świę­
cie.

£ £  skie-i- . Opowiedzieli

W 5 rocznicę zwycięstwa ludu cztłchoslowackiego
Rozkaz tow. Klemenfa Gottwalda do Milicji Ludowej

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kae- 
songu:

W październiku roku ubie­
głego Amerykanie przekazali 
potajemnie bandytom lisynma­
nowskim pod pretekstem 
„zwolnienia“ , 11 tysięcy jeń­
ców wojennych, których zmu­
sili do służby jako mięso ar­
matnie w armii lisynmanow- 

. _ tym
jćńey, którzy zostali przemocą 
wcieleni do armii lisynmanow- 
skiej, a ostatnio wzięci do nie­
woli przez oddziały koreańskie 
i chińskie.

Fakt, że prócz wyżej wymie­
nionych 11 tysięcy jeńców, 
Amerykanie już w lipcu 1952 
roku oddali w ręce bandytów 
łisynmanowskich 27 tysięcy 
jeńców, świadczy, że co naj­
mniej 38 tysięcy jeńców użyto 
jako mięso armatnie dla 
Amerykanów.

O tym, że Amerykanie chcą 
przemocą zatrzymać jeńców 
wojennych, świadczą niezbicie 

; obserwacje poczynione przez

chanie, agencji lisynmanowscy 
natychmiast napadali na nich, 
katując ich bez litości. Wielu 
jeńców torturowano prądem 
elektrycznym. Ponieważ zabro­
niono udzielania pomocy le­
karskiej okaleczonym jeńcom, 
wielu spośród nich zmarło od 
ran.

Z końcem maja jeńców prze­
niesiono do obozu w Masan w 
celu wydania ich bandytom li- 
synmanowski m.

Bandyci amerykańscy i  lisyn­
manowscy wprowadzili w tym 
obozie reżym sprzeczny z Kon­
wencją Genewską. Jeńców, któ-

przed komisją lekarską. Zmu­
szając ich do wstąpienia do ar­
mii lisynmanowskiej, agenci 
mówili im, że 27 tysięcy jeń­
ców, których Amerykanie prze­
kazali w lipcu roku ub. bandy­
tom lisynmanowskim, pod tym 
samym pretekstem „zwolnie­
nia“ , wstąpiło już do szeregów 
armii lisynmanowskiej.

Fakty te raz jeszcze dowodzą, 
że jednym z celów domagania 
się przez Amerykanów tzw. 
przyjęcia zasady „dobrowolnej 
repatriacji“ jeńców i zrywania 
rokowań rozejmowych jest wy­
danie jeńców wojennj-ch w rę­
ce bandytów łisynmanowskich

-ar­
matniego.

Walki w Korei

(f) PRAGA (PAP). Czechosło-z r. reakcja raz na zawsze utraci-cy przymusowej oraz na zaspo-! ' ; . a- leaiscjd
koienie ich Dotrzeh kultural- !wacka Agencja Telegraficzna: ła możliwośćI kojenie ich potrzeb 

1 nych. ; podaje:
Prezydent

! Republiki Ludowej 
Gottwald wydał jako najwyż-

przywrócenia

z 15 bm, zajmuje się „nieefek­
tywnością" pracy

szy zwierzchnik M ilic ji Ludowej j na wszystkich odcinkach bu- 
I rozkaz z okazji 5 rocznicy zwy- j downictwa socjalistycznego. Na 
i cięstwa czechosłowackich mas j drodze tej osiągnęliśmy poważ- 

się „nieeieK-: pracująCych nad rodzimą reak-!ne sukcesy, mimo że 
„Głosu Ame- cja | .___

Fakty i wnioski

Nie tylko brak wyobraźni...
Niezgrabność słoni jest przy- ; 

slowiowa. Amerykańskie „sło­
nie” są do tego nie tylko nie- ryki", który stał się ostatnio x jaiy _ .
zgrabne, lecz przede wszystkim przedmiotem badań specjalnego Prezydenta Klementa GottwaU 
zaslepione nienawiścią do wszy- podkomitetu senatu USA. „New d _  ód „ cho } ki 
stkiego co postępowe. York Times" pisze, że w dzia-

Te właśnie cechy imperiali- lalności tej szczekaczki „wy- 
styczncj odmiany „słoni" spra- j kryto wielkie marnotrawstwo".

ywia- | „Jest to marnotrawstwo — pi- 
Glosu i sze „New York Times“ — pole- 
wyko- ; gające na braku rezultatów

Czechosłowacji kapitalizmu wła- 
Czechosłowackiej j snymi siłami. W wyniku zwy- 

Klement: cięstwa lutowego coraz szyb- 
| ciej i śmielej kroczymy naprzód

ku do imperialistycznych wro­
gów narodu i systematycznie 
umacniać zdolność obronną na­
szego kraju — oto naczelne 
zadania każdego uczciwego pa­
trioty.

Dzień 25 lutego 1948 roku — 
głosi rozkaz — był jednocześnie 

po^kłęsce : dniem utworzenia M ilic ji Ludo-
! jawnej agentury imperialistycz- j we->> która wykonując wzorowo j kańscy j lisynmanowscy

Li Hak-su i Kim Hiun-sika, j grupami 11 tysięcy jeńców 
którzy zostali przemocą wcie- ; obozu w Masan, L i Hak-su 
leni do armii lisynmanowskiej.
Wstąpili oni do Koreańskiej 
Arm ii Ludowej w sierpniu 1950 
roku, a w październiku tego 
samego roku zostali wzięci do 
niewoli. Skierowano ich do o- 
bozu amerykańskiego na wy­
spie Kożedo — jeden z nich 
przebywał w sektorze Nr 84, a 
drugi w sektorze Nr 71.

■Według słów L i Hak-su w 
lutym 1952 r. agenci amery-

rzy dawali wyraz swej wierno- i . . .  . , . ,
ści ojczyźnie ¿bijano. Van Fleet | «h jako mięsa
zabronił korespondentom odwie­
dzania obozów jenieckich na 
Półwyspie Koreańskim, w tym 
również obozu w Masan, by za­
pobiec przedostawaniu się do 
prasy wiadomości o aktach ter­
roru, dokonywanych przez Ame­
rykanów i lisynmanowców.

6 października roku ubiegłego 
rozpoczęło się „zwalnianie"

prze-Przed 5 laty — głosi rozkaz | nej w lutym 1948 r. — wzmo- i wskazania Czechosłowackiej j prowadzili ^w sektórze^N/ 84
: żoną działalność zdradziecką ! Partii Komunistycznej, dała do- j przymusową „selekcję" jeńców.

Kim Hiun-sik zostali „zwolnie­
ni" dnia 25 października w 6 
z. kolei grupie. Według oświad­
czeń L i Hak-su tajni agen­
ci amerykańsko - lisynmanow­
scy przed „zwolnieniem" jeńców 
zmusili ich do wstąpienia do 
reakcyjnego „stowarzyszenia 
walki przeciwko komunizmowi" 
i do złożenia przysięgi, że wstą­
pią do armii lisynmanowskiej. 
W czasie przenoszenia ich pod 
ochroną do Iondynpho, generał 
amerykański, który z nimi roz­
mawiał, otwarcie groził im ka­

nie zechcą

wiły, żc działalność filii wywia- ; 
du amerykańskiego 
Ameryki“ oraz innych 
nawców tzw. „wojny psycholo­
gicznej". organizowanej przez nia

*oz- przeciwko narodowi i, republice wód wysokiego uświadomienia . Przesłuchali oni każdego jeńca i rą więzienia jeśli nie 
gromił amerykańską piątą ko- j rozpoczęła inna agentura tape- ; swych żołnierzy i ich niewzru- j indywidualnie. Kiedy jeńcy wstąpić do armii lisy
lumnę, kierowaną przez Bene '..........  - — . . . .  ' 1 w

! zdobyczy rewolucyjnych, które ! umożliwiono im powrót do do 
pięcio- ; osiągnęliśmy dzięki pomocy na

sza, która usiłowała przemocą, i kym. i
¡drogą kontrrewolucyjnego spi-j Wykonywać zadania 
| sku cofnąć nasz kraj do kapita- I łatki na wszystkich odcinkach \ rodu radzie

Stany Zjednoczone, stała się współpracowników „New York 
przedmiotem krytyki nawet ze Times“ w listopadzie ubiegłego 
strony prasy amerykańskiej, roku — kontynuuje gazeta — 
Krytyka ta oczywiście nie ma pozwoliły stwierdzić, że nasza 
nic wspólnego z potępieniem tej praca informacyjna (!)... była 
działalności w ogóle. Chodzi niemal całkowicie nieefektywna, 
tylko o metody, a ściślej o re- a nieraz spotykała się wręcz z 
zultaty. Słowem 
dza „New York

u<» i/ionu icAUiMtuw • - „ ________ ,___ ___i
^Całkowicie"’bezstronne^bada- Uzmu- Po k^sce w lutym 1948 I pracy, być czujnym W stosun- i towarzysza Stalina, 

przeprowadzone

skierowani do zarządu policji w 
mu, agenci umieszczali na ich I Seulu, gdzie zmuszono ich do

przez

jak stwier- j odrazą“.
Times" — a I „New York Times“

„nieproduktywność" brudnej ro- bynajmniej odosobnionym 
boty, prowadzonej przez te in- i swych filipikach przeciwko wy-

nie jest 
w

Państwo Izrael w planach 
i m pe r i a 1 i s t ów a m e ry k a ń sk i eh

Artykuł tl/.iennuka „luwiestia“
(f) MOSKWA (PAP). Dzień- j stycznej opoki“ Stanów Zjed- 1 żydowskiej ludności

osobiście dokumentach słowo „go“ , ozna- j zarejestrowania się oraz wrę­
czające rozkaz bicia jeńców, j czono im specjalne kartki reje 
Gdy jeńcy opuszczali lokal, w | stracyjne. 
ktęrym odbywało się przęsłu

Z kolei musieli oni 
na rozkaz policji stawić się

(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Arm ii 
Ludowej w komunikacie ogło­
szonym w Phenjanie stwierdza, 
że 23 bm. trwała na froncie wy­
miana ognia artyleryjskiego.

Dnia 24 bm. oddziały przeciw­
lotnicze armii ludowej i strzel­
ców - niszczycieli samolotów ze­
strzeliły sześć i uszkodziły trzy 
samoloty nieprzyjacielskie.

Barbarzyńskie naloty 
piratów amerykańskich
(f) PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi z Phenjanu. 
że lotnictwo amerykańskie do­
konuje nadal barbarzyńskich 
nalotów na Phenjan, Hamhyn, 
Wonsan i inne miasta i  wsie 
Korei Północnej. W nocy z 23 
na 24 bm. amerykańskie bom­
bowce typu „B-29“ zrzuciły 253 
bomby burzące na jedną z dziel­
nic Phenjariu, która była już 
wielokrotnie bombardowana 
przez lotnictwo amerykańskie. 
Zburzono wiele ziemianek i '5 
szkól, zginęło przeszło 170 osób, 
wśród nich 62 dzieci. W zbom­
bardowanej dzielnicy wybuchły 
pożary, które trwały kilkanaście 
godzin.

Wi adomośc i  s p o r t o we

. konawcom „wojny psycholo-
Oddajmy jednak glos „kryty- ; gicznej“ i w nawoływaniach do

stytucje.
Odd 

kom".
Korespondent dyplomatyczny wersji i propagandy wojennej 

„New York Timesa" Reston, przeciw ZSRR i krajom demo- 
wystąpil w tych dniach z ob- kracji ludowej, 
szernym artykułem, w którym 
oskarża Eisenhowera, Dullesa i 
ich współpracowników o nad-

Stanów
nik „Izwiestia“ zamieszcza ar- i noczonych na Bliskim Wscho- j Zjednoczonych znaczne sumy 
tykuł pt. „Państwo Izrael w j dzie, klika syjonistyczna za- ! przeznaczone na finansowanie

i częła przekształcać państwo I-1 syjonistycznychpianach imperialistów 
kańskich“ .

amery- organizacji
i zrael w strategiczną bazę Sta- ! szpiegowskich i dywersyjnych.

mierną gadatliwość na temat gandystów

wzmożenia i udoskonalenia dy- Wybuch bomby na terytorium | nów Zjednoczonych na Bli- ; Państwo Izrael otrzymało ostat
poselstwa radzieckiego w pań- skim Wschodzie i w amerykan j nio 10" .......................
stwie Izrael — piszą „Izwiestia“ i sko - syjonistyczny ośrodek j życzki 
— dowiódł ponownie, że syjoni- ! szpiegowski, w ośrodek awantur j nych, lecz robotnicy 
styeżna, żydowska burżuazyjno- j wojennych skierowanych prze- i nie dostali ani grosza z tych 100 
nacjonalistyczną klika to banda ciwko Związkowi Radzieckiemu | milionów dolarów. Przeciwnie, 
gorliwych sługusów imperializ- i i krajom demokracji ludowej

! nio 100 milionów dolarów „po- 
od Stanów Zjednoczo- 

izraelscy

Kwapień zdobywa 
srebrny medal 
w Semmering

S E M M E R IN G . R ozegrana w e w to ­
re k  24 bm . p ie rw sza  k o n k u re n c ja  
n a rc ia rs k a  X  Z im o w y c h  A k a d e m ic ­
k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  — b ieg  na 
dys tans ie  18 k m  — p rz y n ió s ł P o l­
sce d uży  sukces w  postac i s re b r­
nego m eda lu  zdobytego  przez K w a - | 
p ie n ia . A k a d e m ic k im  m is trze m  
św ia ta  w  te j k o n k u re n c ji  zosta ł re ­
p re z e n ta n t ZSRR T e re n tie w .

n ica  (P o lska ) — 24:56, 9) R a lch e l
(P o lska ) — 25:12, 11) A rła m o w s k a
(P o lska) — 26:16.

Po p ie rw s z y m  d n iu  k o n k u re n c ji 
n a rc ia rs k ic h  p ro w a d z i ZSRR 27 
p k t. p rzed  P o lską  7 p k t.

Sportowcy radzieccy 
ustanawiają rekordy 

i świata
M O S K W A . S ztang iśc i 

Saksonow  i  W o ro b je w  p o b ili dwa i re k o rd y  św ia ta  w  podnoszen iu  c ię - j

reszcie  p a d ły  n as tępu jące  w y n ik i :  
p rz o d o w n ik  tu rn ie ju  Tołus-z (ZSRR) 
p ok o n a ł S. Sżabo (R um u n ią ). S m y- 
s łow  (ZSRR) — G o lom bka  (A n g lia ), 
S z a jta r  (C zechos łow ac ja ) — R e iche - 
ra  (R um u n ia ). R adu lescu  (R um u ­
n ia ) — F il ip a  (C zechosłow acja) Re­
m isem  zakończy ła  się p a r t ia  a rc v - 
m ls trz ó w  ra d z ie c k ic h  B o le s ła w sk ie - 
go i P e tro s ja n a .

W  d o g ry w k a c h  o d łożonych  p a r t i i  
ra dz ie ccy  i Ś liw a  z re m iso w a ł z P e tro s ja n e m . 

R adulescu i  T ro ta n e scu .
P rzed  o s ta tn ią  ru n d ą  p ro w a d z i

Również inne pisma pozwala­
ją sobie na krytykę, chociaż 
mniej śmiałą, wobec „propa-

„wojny psychologicznej".
Reston podkreślając, że wszy-

„departamentu 
brudnej roboty“ w Waszyngto- 

. , , . . . .  . nic, zarzucając im brak „wy-
stk.e metody dywersji i sabo- obraźn,.. , „kwalifikacji".
Jazu stosowane przeciwko ZSRR z wszystkich tych głosów 
i krajom demokracji ludowej przebija „scrdeczna“ troska o 
są „dopuszczalne i konieczne“, losy ..WOj ny psychoiogicznej“, w

której od dłuższego czasu agre-

mu amerykańskiego. Syjonisty- ; Jednocześnie banda syjonistycz 
czni szpiedzy i dywersanci, któ- j dopomaga imperialistom a- 
rzy zaprzedali się podżegaczom ; merykańskim w ich walce prze- 
wojennym, od dawna już wy- I ciwko ruchowi narodowo - wy-

ma pretensję do Eisenhowera i 
jego pomocników o to. że mó­
wiąc publicznie o tej zbrodni­
czej działalności, wyrządzają 
„więcej szkód niż korzyści za­
granicznej polityce USA“. 

Słowem — więcej dyskrecji —

konują haniebne polecenia wy- j zwoleńczemu ludów 
wiadów mocarstw imperialisty- : Wschodu 
eznych oraz dokonują nikczem ” '

Bliskiego

Procesy, które odbyły się o-

sorzy ponoszą dotkliwe straty.
Nie mogą tylko wyzbyć się 

złudzeń, że żadne „reformy“

nych prowokacji przeciwko | stanio w krajach demokracji 
krajom obozu pokoju i demo- | ludowej przeciwko faszystow-
kracji.

I Nic więc dziwnego, że impe- 
. | rialiści amerykańscy żywią do

brudnej roboty imperialistów, Swyeh sługusów syjonistycznych i szcza proces członków antypań- 
nie uchronią ich od jeszcze bar- „wzruszającą“ wprost sympatię, j stwowego ośrodka szpiegowskie-

j skim szpiegom i mordercom 
działającym na polecenie wy­
wiadu amerykańskiego, a zwla-

taki jest tok rozumowania Re- j dziej dotkliwych porażek w tej ; Popierają oni prowokacyjną po- j go w Czechosłowacji ze Slan-
stona. Tym bardziej, żc jak I dziedzinie, 
twierdzi, nawet sojusznicy USA Źródłem tych
nie są jeszcze dostatecznie ,.mo- wzrastająca świadomość naro- niczą, dywersyjną 
rrinie“ przygotowani do zrozu- dów. ich zdecydowana wola ob- | swych izraelskich najrnitów.

j ludność pracująca państwa 
I Izrael jest w sposób coraz bar­
dziej bezwzględny wyzyskiwa- 

! na przez imperialistów ame­
rykańskich i kapitalistów izra­
elskich. Szybko postępuje na­
przód faszyzac.ja ustroju pań­
stwa Izrael. Na rozkaz Wa­
szyngtonu rząd państwa Izrael 
wzmaga represje wobec postę­
powych organizacji i terror wo­
bec obrońców pokoju.

Imperialiści amerykańscy i 
ich syjonistyczni sługusi — p i­
szą w zakończeniu „Izwiestia"—

N a s ta rc ie  18 k m  s tanę ło  54 za- i ż a . S aksonow  w  w adze p ió rk o -  i T o tusz  (ZSR R ) _  13,5 p k t. przed 
w o d n ik ó w , w  ty m  17 do 'k o m b in a -  ! w e j u z y s k a ł w  p o d rzu c ie  138,5 kg ., j P e tro s ja n e m  (ZSRR) — 12.5 p k t
c j i.  K o n k u re n c ja  b v la  s iln ie  obsa- : W o ro b je w  w  wadze ś re d n ie j osią- \ S m ys łow  ( Z f -----c j i.  K o n k u re n c ja  
dzona. zw łaszcza przez z a w o d n ikó w

F in la n d ii j

_________gna ł w  p o d rzu c ie  170 kg
ra d z ie ck ich  i  C zechos łow aków , Po- ! -m  przew yższa re k o rd  św ia ta  F ra ń - i B o lesławsik i 
n ad to  na s ta rc ie  s ta n ę li czo ło w i i cuza F a r ra r i o 1 kg.

P ły w a k  ra d z ie c k i M in a s z k in  p o ­
b ił  re k o rd  św ia ta  na 100 m  żabką, 
u z y s k u ją c  czas 1:11,2. M in im u m  u - 
s ta lone przez M ię d z y n a ro d o w ą  Fe­
d e ra c ję  P ły w a c k ą  na ty m  d y s ta n ­
sie, o bo w iązu jące  d la  re je s tra c j i  re ­
k o rd u  św ia tow ego  w y n o s iło  1:12,0.

(ZSRR) m a 12 p k t., Szabo 
W y n ik  ¡ (W ę g ry ) — 11,5 p k t.,  (na 17 p a r t ii) ,  
........  ......................  (ZSRR) — 11,5 p k t.,

j Spasskt (ZSRR) i B arcza  (W ęgry) 
i P ° P k t. (ż 17 p a r t i i) ,  s . Śzabo 
ł (R um u n ia ) i O 'K e lly  (B e lg ia ) — po 

10.5 p k t., ś l iw a  (P o lska ) — 10 p k t. 
F i l ip  (C zechosłow acja ) i  C ioca ltea  
(R um u n ia ) _  po 9,5 p k t.,  B arda  
(N o rw e g ia ) i  S z a jta r  (Czechosło­
w a c ja ) — po  9 p k t.,  M ile w  (B u łg a ­
r ia )  — 7 p k t. ,  S to ltz  (S zw ecja) — 
fi.5 p k t. (z 17 p a r t i i) ,  R adu lescu (R u ­
m u n ia ) — 5,5 p k t.,  G o lom b e k  (A n -

V Yum J , : s'lia> -  5 Pkt-. Troianescu (Rumu-f  XVIII rundzie międzynarodo-; nia) — 4 pkt., Reicher

mienia „wyższości" 
ju „propagandy”.

tego rodzą- : rony pokoju.
Narody poznają się na bru-

litykę kół rządzących państwa | skym na czele, ujawniły tajne | zamierzają w ten sposób przy- 
porażek jest j Izrael i hojnie opłacają zbrod- ! kontakty tych band z kołami

działalność : rządzącymi państwa Izrael.
Pod pretekstem „dostarczania

Ten sam „New York Times" 1 dnej robocie. (*. o.)

Wykonując rozkaz Waśzyngto- ; pomocy" państwu Izrael — pi­
nu w sprawie uczynienia z pań- : szą dalej „Izwiestia" — imperia- 
stwa Izrael tzw. „antykomuni-1 liści amerykańscy wyciskają z

W  d ru g ie j k o n k u re n c ji  w  b iegu j 
p ła s k im  k o b ie t na d ys tans ie  5 k m . I 

i s ta r to w a ło  23 zaw odn iczek. Z d e cy- I 
j dow ane z w yc ię s tw o  o d n io s ły  dosko- i 
1 nałe  n a rc ia rk i ra d z ie ck ie , z a jm u ją c  

śpieszyć tempo militaryzacji I « s te ry  p ie rw sze  m ie jsca . Z  z a w o - i 
państwa Izrael i przekształcenie i Gąs^ńca^Maruf na' lepie:i P°bieSia |

W y n ik i:  1) K osze row a  (ZSRR) — I 
20:52, 2) Z a ra je w a  (ZSRR) — 21:26, i 
3) Je ro ch im a  (ZSRR) — 22:02, 4) j
M a s le n n iko w a  (ZSRR) — 22:03, 5)
K ra s ilo w a  (CSR) — 21:18, 8) G ąsie- I

b iegacze N R D , B u łg a r i i,  
o raz R u m u n ii.

W y n ik i b iegu  na 18 k m : 1) Te­
re n t ie w  (ZSRR) 1:03,34 godz., 2)
K w a p ie ń  (P o lska) 1:04,07 , 3) O lja -
szew (ZSRR) 1.-04,49, 4) M a rin isze w  
(ZSRR) 1:05,07. Z  da lszych  z P o la ­
k ó w : R ub iś  b y ł p ią ty  1:06,35. a K a r ­
p ie l U .

W y n ik i b iegu  do k o m b in a c ji n o r­
w e sk ie j b y ły  nastę pu jące : l j  M e- 
l ic h  (CSR) 1:06,12, 2) L e o n h a rd t
(NRD) 1:07,45, 3) F ie d o ró w  (ZSRR) ; wego tu rn ie ju  szachowego w  Buka-1 —~2 P k t’  
1:09,27, 4) Raszka (P o lska) 1:09,43. __________ _____________

Przed ostatnią rundą 
turnieju w Bukareszcie

(R um u n ia )

tego państwa w bazę wojćnną | 
i ośrodek szpiegowski Stanów 
Zjednoczonych na Bliskim 
Wschodzie

D nia 20 lutego 1953 r  zginał w  w ypadku

ton . J A N K U T Y
ppor. M . O. by ły  członek A Ł  i PPR, członek P ZP R , 

Odznaczony Brązow ym  K rzyżem  Zasługi.
r.udow ćj3 rlym  traciray  0<it,anego towarzysza I żołnierza Polski

P O D S TA W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y JN A  
K O M E N D Y  M . O. m. st. W A R S Z A W Y

i
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Z Ż Y C I A  P A R T I I

Niedomagania, które trzeba przezwyciężyć
ANDRZEJ PAROL | Wówczas zrozumiały osie swe [ 

(nmsrodniesącr Sp4Mzle!»l | zrozumiały, że ich
«yjnej w K oniew ie , pow. Trzebnica | bierna postawa hamuje rozwoj j 

w oj. w rocław skie j naszej spółdzielni. Wyszły
Spółdzielnia nasza powstała w j wszystkie do pracy. A wów- ! 

wielkiej walce klasowej, gdzie j czas akcja siewów wiosennych 
kułacy i spekulanci, starali się i poszła nam łatwo i zakończyli- 
wszelkimi siłami nie dopuścić j śmy akcję wiosenną na 7 dni 
do zorganizowania spółdzielni, j przed terminem. (Oklaski).
Ale aktywiści naszej Partii zde-J Chciałbym mówić o pracy a- 
maskowali wroga — kułaka, j gronomów i pracy Państwowych 
spekulanta, który na zebraniu | Ośrodków Maszynowych. Je- 
organizacyjnym spółdzielni, gdzie \ żeli chodzi o agronomów — 
dokonywano wyboru Zarządu, j agronomowie w naszym powie- 
chciał rozbić zebranie, mówiąc, cie udzielają pomocy naszej 
że jak będziecie mieli spółdziel- j spółdzielni. Bo my te osiąg-
nię, to nie będziecie mieli co I nięcia, które mamy, to mamy
jeść, będziecie z menażkami I dzięki pomocy agronomów POM. 
po obiad chodzić, że nie .będzie- j Dzięki pracy maszyn, możemy 
my mieli własnej kuchni, ani i orać głębiej, szybciej, prędzej 
własnej krowy i nie wolno bę- i i zaoszczędzimy zboże, bo nie 
dzie pójść do miasta, wieś bę- ! potrzebujemy hodować tyle koni.
dzie otoczona drutami, żony bę- i Chciałbym jeszcze tutaj po-
dą "wspólne. ; wiedzieć i o pracy rad narodo-

Nie ulegaliśmy propagandzie j wych. Rada narodowa w na- 
mikołajczykowskiej. Okazało się i szym powiecie pracuje ze spól- 
— dzieci są nasze, żony są ńa -| dzielniami, ale jeszcze nie tak, 
sze, ziemia jest nasza, gromada J jak powinna pracować. I ja bym 
nie jest ogrodzona drutem kol- , prosił, ażeby Zjazd Spółdziel- 
czastym. Kułacy i  spekulanci j czości Produkcyjnej wpłynął, 
zostali zdemaskowani całkowi- j ażeby prezydia rad narodowych 
cie. | więcej wpływały na pracę

Wieś nasza była biedna, chło- j PZGS-ów, więcej udzielały nam 
pl przeważnie mieli po jednej ! pomocy. Bo jeżeli chodzi o 
krowie, tak że krów wiele do I same nawozy sztuczne, któ- 
spółdzielni nie wnieśliśmy, j re mamy otrzymywać, to 
Zrozumieliśmy, że bez hodowli j jednakowoż PZGS-y nie wywią- 
nie będziemy mogli gospodaro- j żują się z obowiązku, jak po- 
wać i wystąpiliśmy o kredyty winny i nie dbają o terminy, 
na kupno krów i owiec. | chcę ¡powiedzieć, że w r. 1952

Niektórzy członkowie naszej | powstały wokół naszej gromady 
spółdzielni pod wpływem wro- l trzy nowe spółdzielnie, a to dla- 
giej propagandy odmawiali nas j tegc>, że myśmy mieli roczne roz- 
od kupna inwentarza żywego, j liczenie i chłopi indywidualni 
Kobiety — żony członków spół- j widzieli, że spółdzielcy nasi o- 
dzielni nie chciały w ogóle wy- [ trzymali dużo zboża, 
chodzić do pracy-bo nie chciały Ja chcialbvm Z1azd zapeWnić, 
przystąpić do wspólnej gospodar- : że będziemy się starali uświa- 
ld. Jednakże mężowie-członko- j domić wokó} nas gromady, że 
wie naszej Podstawowej Orga- | można ieszcze więcej zbudować 
nrzacji Partyjnej przyczynili się ; óldzielni w naSzym kraju. 
do tego, ze zdołaliśmy wreszcie i 1
ten opór kobiet przełamać. Or- | ŁUCJA GROT
ganizowaliśmy zebrania kobie- j p rze w odn icząca  sp ó łd z ie ln i p ro d u k -  
ce. Na pierwsze zebranie przy- i c y jn e j w  R ogow ic , w  p o w . K o ń sk ie , 
szła jedna, potem przychodziły | "  °j- k ie le c k ie ,
dwie, trzy, nie poprzestaliśmy Obywatele i Obywatelki! De- 
na tym, dopóki nie założyliśmy i legaci! Jako przewodnicząca 
w gromadzie Koła Gospodyń j spółdzielni produkcyjnej w gro- 
Wiejskich. To zorganizowanie ] madzie Rogów pragnęłabym się 
Koła Gospodyń Wiejskich ułat- j podzielić z Wami niektórymi 
wiło 'nam bardzo pracę. j wynikami naszej pracy i naszy-

Dzięki Podstawowej Organi- mi trudnościami, 
zacji Partyjnej oderwaliśmy ko- j Słyszałam przed chwilą, że 
biety od wroga klasowego, i kobiety mało się interesują spół­

dzielczością. Ja odwrotnie, będę 
się starała wykazać, jak w na­
szej wiosce, składającej się z 
małorolnych gospodarstw, ko­
biety się spółdzielczością inte­
resują.

Spółdzielnia nasza zorganizo­
wana jest na 60 ha. W tym 20 
ha łąki. Jest nas 29 członków.

Na naszej wiosce wszystkie 
stanowiska zajmują kobiety — 
sołtys-kobieta, sekretarz podsta­
wowej organizacji partyjnej — 
kobieta, przewodniczący spól- 

| dzielni — kobieta. (Oklaski).
Nasza wieś zaczyna iść po 

drodze socjalizmu. W naszej wsi 
1 kobiety zrozumiały cele naszego 
! Państwa Ludowego, zrozumiały 
jaką opieką Państwo nasze ota­
cza nasze dzieci, mężów, nas ró­
wnież.

W roku 1952 usłyszałyśmy 
przez głośniki -'".dawane zobo­
wiązania i wyniki pracy robot­
ników w fabrykach i myśmy na 

| 60-te urodziny Towarzysza 
| Bieruta zorganizowały spół­

dzielnię produkcyjną w naszej 
I wiosce.

Miałyśmy wielkie trudności.
I Było 5 członków, którzy 
| po 2—3 tygodniach chcieli roz­
bijać spółdzielnię. Musieliśmy 

| ich usunąć ze spółdzielni. Na- 
i stępnie przybyło 7-miu i znów 
mamy ludzi.

Nasze rolnictwo nie nadąża za 
j przemysłem to trzeba przyznać.
| W naszej wsi chłopi mają po 
¡1 — 2 ha. Mamy czterech, któ- 
| rzy mają po 4 ha.

Powiem szczerze, miałam po 
i małym kawałeczku, w 4 miej- 
I scach hektar ziemi. Możecie so- 
I bie wyobrazić, jaki był plon 
j z tej ziemi, ile to kosztorvało 
j pracy, jakie były wyniki.

Koleżanki! Do Was się zwra- 
' cam, ażebyście za przykładem 
dużych i małych wsi organizo­
wały spółdzielnie produkcyjne, 
żeby złączyć ziemię. Powinniś­
my dbać o spółdzielnie, po to 

i aby Ojczyzna była potężna i bo- 
| gata i nie bać się trudności. 
; Widzimy opiekę naszego Pań- 
| stwa Ludowego. I dlatego bę- 
I dziemy walczyć z całym zapa- 
I łem, my wszystkie kobiety.

Niech żyją kobiety! Niech ro- 
I zwija się jak najlepiej spół- 
i dzielczość produkcyjna! Niech 
| żyje nasza ukochana Ojczyzna! 
I (Okrzyki: Niech żyje! Oklaski).

(Z p ob y tu  w  kopa ln iach  „D y m itro w “  i „Jow isz“ )

Dług wobec państwa trzeba uregulować
Wiosną ub. roku wielu mało- 

i średniorolnym chłopom, któ­
rzy nie mieli dostatecznej ilo­
ści ziarna do siewu, państwo 
przyszło z pomocą, udzielając im 
pożyczki w nasionach; zwrot tej 
pożyczki miał nastąpić niezwło­
cznie po żniwach. Z tej formy 
pomocy skorzystała spora ilość 
chłopów. Uchroniło to ich od 
pożyczania ziarna do siewu od 
kułaków, za co płacić musieli­
by wysokim odrobkiem.

Obecnie zbliża się akcja siew­
na 1953 r. Stwierdzić należy, że 
wielu jeszcze chłopów zaciągnię­
tego długu nie uregulowało.

W woj. wrocławskim, chłopi 
zwrócili dotychczas zaledwie 40 
proc. ziarna zbóż jarych, w 
woj. łódzkim i białostockim — 
40 proc., a w lubelskim zale­
dwie 36 proc. Poważnie zale­
gają jeszcze chłopi ze zwrotem

nasion strączkowych i innych, 
jak koniczyna, proso, gryka itp. 
Na końcu wlecze się woj. war­
szawskie (5,7 proc.).

Kontrole przeprowadzone w 
terenie wykazują, że tak nie­
wielki procent zwróconych na­
sion zbóż, strączkowych i in­
nych jest przede wszystkim wy­
nikiem poważnego zaniedbania 
tej sprawy przez niektóre rady 
narodowe. Jesienią ub. roku ra­
dy narodowe nie dopilnowały, 
aby gminne spółdzielnie sporzą­
dziły wykazy dłużników, aby 
CUŚ wysiał upomnienia • do 
chłopów, którzy otrzymali ziar­
no siewne na skrypty dłużne. 
Rady nie kontrolowały, którzy 
chłopi zwrócili pożyczone na- 

| siona, a którzy nie i dlaczego.
Wydziały rolnictwa i leśni­

ctwa rad narodowych uważają, 
że spełniły swój obowiązek, 

i skoro postarały się o rozprowa­

dzenie nasion. Zapomniały, że 
ich obowiązkiem jest również 
dopilnowanie, aby chłopi zwró­
cili jesienią pożyczone od pań­
stwa zboże.

Tam gdzie w porę przypo­
mniano chłopom o tym obo- 

i wiązku, wyniki są dobre, (woj.
! krakowskie). W gminie Dubien­
ka, pow. Hrubieszów, woj. lu­
belskie chłopi uregulowali swe 
długi, kiedy przypomniało im 
o nich Prezydium GRN.

Dług wobec państwa trzeba 
i uregulować. Tym. którzy zapo- 
| rnnieli o nim — trzeba przypo­
mnieć. Rady narodowe powin- 

! ny skontrolować jak wygląda 
i sytuacja w tej dziedzinie na ich 
| terenie. Trzeba szybko odrobić 
zaniedbania i doprowadzić do 

| tego, by każdy chłop uregulo- 
j wał swój dług wobec państwa.

M. S.

Poważne zadania stoją przed | 
kopalnianymi organizacjami j 
partyjnymi w dziele pełnego ] 
przyswojenia sobie wskazań za- i 
wartych w katowickim przemó­
wieniu towarzysza Bieruta.

Niejedna organizacja partyj­
na będzie musiała z uporem 
przezwyciężać jaokutujące w jej 
pracy niedomagania i  złe na­
wyki — aby nie tylko w sło­
wach, ale w całej swej działal­
ności traktować sprawy walki o 
plan i sprawy polityczne — ja­
ko nierozłączną całość.

Przodują tylko nieliczni
W kopalni „Dymitrow“ jest 

wielu ofiarnych, oddanych to­
warzyszy, którzy właściwie ro­
zumieją, co to znaczy łączyć 
walkę o plan z pracą politycz­
ną. Bliska, serdeczna więź łą­
czy ich z załogą, wśród której 
pracują. Zarówno przykładem 
odpowiedzialnego stosunku do 
pracy, jak i  prostymi, trafnymi 
argumentami politycznymi u- 
mieją oni wychowawczo oddzia­
ływać na bezpartyjnych, mobi­
lizować ich do zwiększenia wy­
siłków.

Można ^u wymienić tow. tow. 
Ćwika, Grobelnego, Kortasa i 
wielu innych, którzy potrafili 
na swoich odcinkach stworzyć 
atmosferę socjalistycznego sto­
sunku do pracy i do własności 
społecznej. Właśnie na tych 
oddziałach, na których pracują 
ci towarzysze, załoga skutecznie 
walczy z wszelkimi niedomaga- 
niami i trudnościami, których 
jest w kopalni aż nadto. Tam 
też notuje się obecnie najmniej 
przestojów z powodu zrywów 
taśm, a węgiel z pola rabunko­
wego zostaje wybrany do czy­
sta.

Towarzysz Bierut p#*tawił w 
nowym świetle zadania dozoru 
technicznego w kopalniach. 
Sztygar w kopalni — to do­
wódca na pierwszej lin ii fron­
tu walki o węgieł. Od dowód­
cy dużo się wymaga, ale i  on 
z kolei musi być wymagający. 
Dużo nad tym zagadnieniem 
myślą obecnie członkowie par­
tii z dozoru technicznego kopal­
ni „Dymitrow“ .

Sztygar towarzysz. Lula, pra­
cuje w IV oddziale. Oddział 
od dłuższego czasu był zanied­
bany, zaniedbane były taśmy 
odstawowe, nie było dyscypliny 
pracy. Towarzysz Lula w 
pierwszych dniach lutego odbył 
naradę ze swoją załogą. Posta­
w ił sprawę otwarcie.

— Chcę ustalić właściwy spo­
sób pracy i poradzić się was jak 
będzie najlepiej. Cały kolektyw 
musi rozumieć swoje zadania. 
Będę bardzo się liczył z wa­
szym zdaniem, ale zarządzeń 
moich musicie bezwzględnie 
słuchać.

Górnicy zadowoleni byli z tak 
postawionej sprawy. Tow. Lula 
dokonał odpowiedniego rozsta­
wienia ludzi, jednego z pra-

cowników uczynił odpowiedział- j 
nym za sprawne funkcjonowa- I 
nie transporterów taśmowych i 
itd. Praca ułożyła się składnie. | 
Tow. Lula cieszy się autory­
tetem i szacunkiem, jest łu ­
biany.

Gdy niedawno zabrakło prą­
du na jego oddziale i  nastąpił 
dwugodzinny postój, tow. Lula 
zaapelował do załogi: — Grozi 
nam zerwanie cyklu — nie wol­
no do tego dopuścić. Wszyscy 
jednomyślnie postanowili zostać 
i odrobić straty. Ani jeden nie 
zszedł ze stanowiska, póki pra­
ca nie została ukończona.

Dużym szacunkiem cieszą się 
sztygarzy, tow. Kamiński, tow. 
Sikora, tow. Kołodziej, którzy 
przychodzą na swoje odcinki 
pracy na długo przed, jej roz­
poczęciem. Przygotowują robo­
ty, rozmawiają z ludźmi, mo­
bilizują ich do wydajniejszej 
pracy.

W kopalni „Dymitrow“ ude­
rza jednak charakterystyczne 
zjawisko: tylko część członków 
partii spełnia rolę przodujących 
ludzi zakładu, którzy nie tylko 
sami dobrze pracują, ale swoim 
przykładem, aktywnością i tro­
ską o dobro kopalni, oddziały- 
wują na innych. Większość 
członków partii natomiast roz­
pływa się w masie bezpartyj­
nej i niczym się od niej nie 
różni. Organizacja partyjna nie 
stanowi tam bowiem zorgani­
zowanego zdyscyplinowanego, 
zwartego kolektywu.

W kopalni tej wytworzyła się 
taka sytuacja, że w wyniku cią­
głych przerzutów załogi z od­
działu na oddział, w tym i 

I członków partii — grupy par­
tyjne nie istnieją. Organizacje 
oddziałowe są co prawda zbu­
dowane według zmian — co 
powinno umożliwić im _syste- 

I matyczną pracę, ale czy może 
! być rzutką, operatywną. taka 
| oddziałowa organizacja, która 
I obejmuje 27 oddziałów, rozrzu­
conych w promieniu 5—6 km?

Tak więc w tej kopalni więk­
szość członków partii faktycz­
nie nie jest ujęta w ramy or­
ganizacyjne. Czyż można w ta­
kich warunkach systematycznie 
wychowywać ogół członków 
partii na przodujących, bojo­
wych, głęboko ideowych ludzi? 
A przecież bez tego żadna orga­
nizacja partyjna nie jest zdol­
na do rozwinięcia szerokim 

I frontem — poprzez wszystkich 
swych członków — pracy po­
litycznej wśród mas bezpartyj­
nych, do rozwinięcia walki o 
plan.

Praca partyjna 
nie cierpi gadulstwa

Trudno się dziwić, że w ta- 
j kich warunkach komitet par- 
| tyjny w kopalni „Dymitrow“ 
i często przypomina sztab, któ- 
j ry utracił codzienny kontakt ze 
j swą armią. Stąd dalsze kon­
sekwencje: niekończące się po-

siedzenia egzekutywy, na któ­
rych wiele się mówi i dyskutu­
je, mało przyjmuje się kon­
kretnych wniosków, a jeszcze 
mniej tyćh wniosków się reali­
zuje.

Tow. Tomaszewski, sekretarz 
komitetu partyjnego, pracuje 
dosłownie od świtu do nocy. Od­
nosi się wrażenie, że chciałby 
wszystkie problemy rozwiązać 
naraz. A jednak wiele z naj­
istotniejszych spraw 
mu się z rąk.

sza Bieruta. Ale mimo zrywu 
niewiele jeszcze zmieniło się w 
kopalni „Jowisz“ na lepsze w 
organizacji pracy, w pracy do­
zoru i w metodach pracy samej 
organizacji partyjnej. Każdy 
górnik na pamięć zna i wyliczy 
wszystkie niedomagania kopal­
ni. Procent zakordowania prac 
jest wysoki, ale większość za­
łogi pracuje na tzw. „pańskich 
dniówkach“ . Przyczyna? De-

wymyka j  zorganizaeja pracy, utrudniają- 
-  | ca akordową pracę robotnika.

. ! Stan. przewozu jest fatalny. 
W komitecie partyjnym dużo j gzyny. po których jeżdżą elek-

ł trow0zy i  węglem znajdują 
się w wodzie, ścieki nie są czy­
szczone. W wyniku tego elek­
trowóz, który winien być w

mówi się np. o tym, że musi być 
prowadzona polityczna praca z 
członkami partii, że musi ist­
nieć więź z masami. O tym mó­
wi się w komitecie z każdym, 
kto tutaj wstępuje w ciągu dnia. 
Wiele godzin sekretarz traci na 
takie zupełnie przypadkowe roz­
mowy, które nic konkretnego 
nie wnoszą Te wielogodzinne

eksploatacji koło 5-ciu lat, wy­
chodzi z użycia przed upływem 

| roku.
Nié można zarzucić komiteto- 

I wi partyjnemu kopalni „Jowisz“ , 
! że nie zajmuje się sprawamirozmowy nie pozwalają mu , .

wyrwać się z lokalu komitetu i Produkcyjnym . •
partyjnego, aby zejść na od- '^bośc ią  komitetu Partyjnego 
j  . . . , . . .  i jest właśnie to, ze rozwaza te
dział i tam przyjrzeć się wa- nJe jak kier0Wnik poli-
runkom pracy górników, poroz- _  lecz 1ak jakieś admi.
m  m in  o /-> nr l u r t 7 m i  ___ nr P7 fn n lra _  i J  •' * __! nistracyjne ogniwo. Komitetmawiać z ludźmi — z członka­
mi partii i  bezpartyjnymi. A , , pisze do dyrekcji przy
przecież pomogłoby to ogrom- j d } u g v  '  e l a b o r a t y  w formie 
nie sekretarzowi w wyrobieniu j w t l i o s k ó w >  ale nie mobilizuje 
sobie właściwego sądu o słabo- : niewątpliwie ospałej dyrekcji, 
ściach, które hamują pracę par- I aby energiczniej zabrała się do 
tyjną w masach. Sekretarzowi j usuwania najbardziej dotkli- 
nie starczy czasu na to, by spo- niedomagań w organizacji
kojnie przemyśleć poszczególne I pracy Organizacja partyjna jest 
zagadnienia, odpowiednio przy- j nieaktywna i trudno tu mówić

o poważniejszej pracy masowo- 
politycznej wśród załogi.

gotować posiedzenia egzekuty­
wy.

Na jednym z ostatnich posie- Towarzysz Bierut wskazał na
dzeń egzekutywy, które trwało i niebezpieczeństwo zasklepiania 
około 5 godzin, rozważano spra- : się w tzw. „czystej produkcji“ 
wę pracy politycznej wśród do- j óez polityki, w ciasnym prakty-

cyzmie, nie widzącym perspek­
tywy, gubiącym z oczu cel i kie­
runek drogi.

Te wskazania towarzysza Bie­
ruta powinny były komitetowi

zoru technicznego. Towarzysze 
mówili wiele o konieczności 
pracy wśród dozoru, ale kon­
kretnych decyzji nie podjęli, 
gdy zaś ktoś pód koniec zebra­
nia rzucił pytanie: — Co jed- partyjnemu „Jowisza“ pomóc w 
nak konkretnie będziemy robić? ;przeanalizowaniu swoich dotyrch- 
— postanowiono zebrać się po- ■ czasowych błędów i wyciągnię­

ciu wniosków na przyszłość.
Niedawno odbyło się posiedze­

nie egzekutywy komitetu partyj­
nego. Czy towarzysze sięgnęli 

W komitecie partyjnym ko- j d o  źróde} swoich słabości? By -

wtórnie nazajutrz, aby znów 
godzinami omawiać to samo za­
gadnienie.

palni „Dymitrow“ pokutuje za­
dawniony system pracy, pole­
gający na prowadzeniu długich 
rozmów i nierzeczowych zebrań. 
A to nie pomaga w podnosze­
niu poziomu i rozwijaniu pracy

najmniej. Znowu była tu mowa 
o pewnych fragmentach trud - 
ności zakładu, czysto technicz­
nych, znowu nie mówiono o 
pracy partyjnej, nie zastanawia­
no się co należy zmienić, aby

partyjnej. Praca partyjna nie organizacja partyjna mogła sku- 
cierpi gadulstwa — lecz wyma- | teczniej oddziaływać na załogę, 
ga konkretnego, operatywnego Znów, jak dotychczas, posłano 
działania w oparciu o całą or- i memoriał — serię wniosków —
ganizację partyjną.

Komitet partyjny czy 
ogniwo administracyjne?
Kopalnia „Jowisz“ należy do 

rzędu tych kopalń, które nie 
i wykonywały w ub. r. swych 
| planów produkcyjnych, a w lu- 
j tym br. na zew towarzysza 
I Bieruta ’wykonują plany. Na 
! wyniki lutowe wpłynął niewąt-
pliwy zryw produkcyjny załogi, 
którą porwały słowa towarzy-

do dyrekcji. I  znów, jak dotych­
czas, nie ustalono jakie wyłania­
ją się zadania w związku s za­
sygnalizowanymi dyrekcji wnio­
skami — przed samą organizacją 
partyjną.

Kompleks braków na kopalni 
„Jowisz“ wskazuje, że jest tu 
wielkie pole do działania dla 
organizacji partyjnej — w wal­
ce o podniesienie autorytetu 
dozoru wśród załogi i  o pod­
niesienie poziomu pracy samego 
dozoru.

Bezcenne nauki w tej dziedzi­
nie zawiera przemówienie to­
warzysza Bieruta. Chodzi teraz
0 to, by nauki te na każdej ko­
palni kolektywni# omówić, i 
przemyśleć w jaki sposób w 
danych warunkach walczyć o 
zastosowanie ich w życiu. Ale 
ani dyrekcja, ani komitet par - 
tyjny kopalni „Jowisz“ nie za­
dali sobie tego trudu.

Ostatnio odbyły się w kopal­
ni narady z dozorem. Byliśmy o- 
becni na kolejnej naradzie zor­
ganizowanej przez komitet par­
tyjny. Na naradzie tej odczyta­
no przemówienie towarzysza 
Bieruta. Komitet partyjny był 
już wówczas w posiadaniu listu 

' Komitetu Wojewódzkiego, za­
wierającego wskazania, jak or­
ganizacje partyjne powinny
zol ganizować swa pracę w
związku z przemówieniem towa­
rzysza Bieruta. Nie wiadomo, 
dlaczego towarzysze uważali za 
stosowne odczytać od deski do 
deski ten wewnątrzpartyjny in- 
strukcyjny dokument (list KW), 
na tak szerokiej naradzie, obej­
mującej zarówno członków par­
tii jak i bezpartyjnych. Zabrało 
to obecnym wiele cennego cza- 

: su, nadało zebraniu wąski cha- 
rakter i bynajmniej nie pobu­
dziło zgromadzonych pracowni­
ków dozoru do żywej, bezpo­

średniej dyskusji nad przemó- 
I Wleniem towarzysza Bieruta. 
Dyskusje potoczyła się bocznym 
torem — wokół drobnych spraw 

| produkcyjnych. Była wyjałowio- 
; na z ważkich zagadnień polity­
cznych, ominęła też najważniej­
sze zagadnienia produkcyjne, 
związane z organizacją pracy,

\ rozstawieniem kadr itp. — za­
gadnienia podstawowe w walce 

j o usuwanie produkcyjnych nie- 
| domagań.

*

Czy fakty, z którymi spotka- 
; liśmy się w przytoczonych 
\ dwróch organizacjach party}-
1 n.ych są odosobnione? Przypusz­
czalnie nie. Z podobnymi fakta-

! mi w’ życiu organizacji party.1- 
j nych spotkaliśmy się np. w ko­
palniach „Czerwrona Gwardia“ , 
„Murcki“ i niektórych innych.

Instancje partyjne w woj. ka­
towickim czynią duże wysiłki, 

i aby pomóc kopalniom w walce 
| z trudnościami. Towarzysze z a- 
! paratu partyjnego KW, KP i 
! KM często przebywają na ko­
palniach. '  Ale zjawiska wystę 
pujące w wymienionych wyżej 

¡kopalniach wskazują na to. że 
i uŵ aga towarzyszy z aparatu 
i partyjnego skoncentrowana jest 
\ giówmie na udzielaniu pomocy 
¡administracji kopalni. Zbyt ma­
ło dotychczas pracują oni z or- 

: ganizacjami podstawowymi w 
kopalniach. Zbyt mało śledzą za 
metodami procy kopalnianych 
komitetów partyjnych. Zbyt ma­
ło kontrolują, jak realizowane 
są w kopalniach instrukcje i 
wytyczne nadrzędnych instancji 
partyjnych.

B. GONCZARSKA

R o z s t r z y g a j ą c e  l a t a
Przyroda prowadziła się tej 

zimy tak. jakby wychowywali 
ją ci dżentelmeni, którym noŵ a 
amerykańska administracja po- 
ruczyta organizację wybuchów, 
nalotów i morderstw. Nad oce­
anami i morzami przechodziły 
wściekłe burze. Ginęły okręty 
w zatoce Meksykańskiej, na ci­
chym Adriatyku, u wysp F ili­
pińskich. Fale o niezwykłej wy­
sokości zatapiały miasta i wsie 
zachodniej Europy, przerywając 
umocnienia i waty. Morze poły­
kało wyspy. W stolicach odle­
głych od wybrzeża burze waliły 
wiekowTe drzewa i zmiatały ba­
raki, w których gnieździły się 
ofiary minionej wojny i praw­
dopodobni poborowa przyszłych 
pochodów.

Jednakże nie sztormami, po­
wodziami. żywiołowymi klęska­
mi pamiętna będzie ta zima. 
śiepe okrucieństwo ludzi, ma­
rzących o światowej katastrofie 
zaćmiło nieszczęścia spowodowa­
ne przez przyrodę. O czyw iśc ie  
wiele strat zadał maleńkiej Ho­
landii sztorm, który zatopi, 
ćwńerć jej terytorium, lecz kie­
dy do Hagi przylecieli p. Dul- 
les i p. Stassen, Holendrzy zro­
zumieli, o ile pakt atlantycki 
jest okrutniejszy od Atlantyc­
kiego Oceanu. Nie zwracając 
uwagi na nieszczęścia Holandii, 
zażądali Amerykanie w Hadze 
tego samego, . czego żądali w 
Londynie i w Paryżu, w Rzymie 
i w Bonn: mięsa armatniego

Nigdy dotąd złowroga krzą­
tanina ludzi przygotowujących 
nową wojnę światową nie była 
tak zawzięta. W Stanach Zjed­
noczonych w modzie jest 
teraz mówić o „światłym ego­
izmie“ . Prawdopodobnie Ame­
rykanów ulegających manii 
wielkości i niezupełnie dobrze 
obznajomionych z histoiią znę­
ciła dawna nazwa „światłego 
absolutyzmu“ . Jednak chyba 
nie można nazwrać polityki lu­
dzi rozmyślających o światowej 
katastrofie „światłym egoiz­
mem“ . We wszystkich językach 
świata słtrwo „światły“ wiązało 
się z oświeceniem, z rozumem, 
z kulturą. Trudno by uchodziły 
za oznaki kultury te nieokrze­
sane okrzyki, ta pycha wzboga- 
conych nieuków7, to rozpasanie 
pól-gangsterów i pół-szeryfów,
z którymi nadto dobrze zapozna-

Iljfí Erenburg

!a się stara Anglia, Francja, 
Wiochy. Trudno przekonać ko­
gokolwiek, że rozumem podyk­
towane są usiłowania obalenia 
wielkich Chin — z pomocą jeśli 
nie jerychońskich to waszyng­
tońskich trąb, i przywiezienia 
do Pekinu szajki pobitych szu­
brawców, w swoim czasie wy­
wiezionych na Taiwan. Trud­
no pogodzić ideę oświecenia z 
zabobonnymi strachem, opęta­
niem rozlicznych senatorów, ze 
średniowiecznymi inkwizycjami 
i procesami, z walką przeciw 
myśli, co stało się w ostatnim 
czasie Chlebem powszednim Sta­
nów Zjednoczonych. Nie, sło- 
wa „światły“ niechaj lepiej nie 

j używają. Co się zaś tyczy dru- 
| giego słowna — „egoizm“ , to ono 
] jest na miejscu, jeśli mowa o 
l samolubnych interesach grupki 
! ludzi, o ich dywidendach, zy- 
| skach, stanowiskach i rangach, 
i Daremnie jednak uważają łatwo 
| wierni Amerykanie, że mówiąc 
| o „egoizmie“ , władcy ich mają 
! na myśli interesy narodu amery- 
! kańskiego. Ludzie, którzy przy- 
! gotowu.ją nową wojnę światową 
I godzą nie tylko w Rosjan, Chiń- 
i czyków, Francuzów, Anglików, 
j Niemców. Godzą również w 
| Amerykanów'. Jeśli nie nauczą 
| ich na czas rozumu ich właśni 
; współobywatele, będziemy mu- 
| sieli przyznać, że władcy Ame- 
j ryki daii przykład nie „świat- 
! łego egoizmu“ , lecz nieokrzesa- 
I nego zezwierzęcenia, wiodącego 
i ich do samobójstwa popełnione- 
; go w obłędzie.
j Jako jeden z przejawów owe- 
| go „światłego egoizmu“ rekla­
mują liczne amerykańskie ga- 
zety nową bombę, ich zdaniem 
znacznie skuteczniejszą od tej. 

| która zburzyła miasto Hiroszi­
mę. Dziennikarze zaklinają się, 
że bomba ta może zniszczyć Wa- 

! szyngton i wszystko wokół na 
I przestrzeni 10 mil. Dziennik 
! „Times“ zauważył słusznie w 
j chwili rzadkiego przejaśnienia: 
! „Okropne jest nie to, że nowa 
j bomba może zburzyć Waszyng- 
! ton i wszystko wokół w prornie- 
j niu 10 mil, okropne jest to, że 
| nikt w Waszyngtonie czy też w 
j promieniu 10 mil wokoło nie za- 
' stanawńa się nad tak straszli­

wym problemem“ . Oczywiście i 
w samej Ameryce ludzie dale­
cy od sympatii dla komunizmu 
zapytują siebie dokąd prowadzą 
ich owi „światli egości“ i czy 
owe budowane na lodzie zamki 
panowania nad światem nie 
przekształcą się w stos real­
nych, potwornych gruzów.

Jeśli zaś spojrzeć na inne 
kraje, to wszędzie można uj­
rzeć zdumienie, niepewność, 
zmartwienie, oburzenie, gniew. 
Oczywiście narody odkryły 
Amerykę nie wczoraj, lecz ni­
gdy dotąd protesty nie były tak 
zgodne, oburzenie nie przeja­
wiało się tak dobitnie. Kongres 
Narodów w Wiedniu wykazał, 
jak wzrósł i rozprzestrzenił się 
ruch narodów w obronie poko­
ju. Od tego czasu minęły zale­
dwie diva miesiące, lecz liczba 
ludzi zdecydowanych bronić po­
koju co najmniej podwoiła się. 
Oczywiście jest w tym wielka 
zasługa uczestników Kongresu 
Wiedeńskiego, którzy powróciw­
szy do swych krajów, ukazali 
setkom milionów ludzi, że poli- 

| tyka przemocy prowadzi do ka- 
\ tastrofy, że porozumienie mię- 
| dzy wielkimi mocarstwami jest 
j konieczne i w pełni realne. Lecz 
| dla rozpowszechnienia się ruchu 
j obrony pokoju pracowali nie 
| tylko uczestnicy Kongresu Wie- 
! deńskiego; wbrew swoim za- 
i mierzeniom sprzyjali temu rów­
nież niemądrzy i okrutni ludzie, 
zmierzający do wywołania no­
wej wojny.

W ciągu dwóch miesięcy po­
kazali oni Całej ludzkości. że 
walka toczy się nie między dwo- 

j ma światopoglądami, nie mię- 
| dzy grupami państw, lecz mię­
dzy życiem a śmiercią.

Na Kongresie Wiedeńskim 
przedstawiciele 85 narodów o- 
świadczyli, że konieczne jest 
natychmiastowe zawarcie za­
wieszenia broni w Korei, prze­
rwanie , działań wojennych w 
Vietnamie i wprowadzenie 
prawnych przedstawicieli Chin 
do Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Jak odpowiedzieli 
na te rozumne słowa władcy 
Waszyngtonu? Wzmogli oni be­
stialskie bombardowanie miast 
Korei. Podsycają wojnę w

Vietnamie. Oświadczyli, że przy­
gotowują szereg wrogich dzia­
łań przeciw Chinom. Narody 
zażądały zakończenia lokalnych 
wojen w Azji. Władcy Ameryki 
odpowiedzieli decyzją wciągnię­
cia do wojny całej Azji.

Na Kongresie Wiedeńskim 
przedstawiciele wszystkich na­
rodów wypowiedzieli się za po- 
kojowyr. rozwiązaniem proble­
mu niemieckiego i japońskiego. 
W odpowiedzi na to władcy 
Ameryki postanowili anulować 
podpisy swych poprzedników 
pod pokojowymi umowami, któ­
re przewidywały zapobieżenie 
odrodzeniu niemieckiego i ja­
pońskiego imperializmu. Przed­
stawiciele narodów, w tej licz­
bie narodu niemieckiego i ja­
pońskiego. nastawali na zabez­
pieczenie Niemcom i Japonii 
prawa do pokojowego życia, do 
swobodnego rozporządzania
swym własnym losem, prawa do 
niepodległego i niezawisłego 
bytu państwowego. Władcy 
Ameryki proklamowali w odpo­
wiedzi hasło odwetu, usadowili 

| na stanowiskach kierowniczych 
I zbrodniarzy wojennych i raz 
jeszcze stwierdzili, że Niemcy 
zachodnie i Japonia — to zna­
komite bazy wypadowe dla za­
mierzonej napaści.

Przedstawiciele wszystkich 
narodów przestrzegli świat 

: przed niebezpieczeństwem „zim- 
| nej wojny“ i wypowiedzieli się 
I za pertraktacjami. W odpowie- 
j dzi władcy Amery'ki proklamo­
wali spotęgowanie „psycholo­
gicznej wojny“ . Jeden z ich or­
ganów półoficjalnych — „New 
York Herald Tribune“ wyjaś­
nia: „Ta wojna psychologiczna 
ma potajemny, konspiracyjny 
charakter“ . Posiedzenia licznych 
komisji senackich, gdzie mowa 
jest o spiskach i morderstwach 
przypominają meliny gangste- 

| rów. Przedstawiciele narodów 
żądali wyrzeczenia się ..zimnej 
wojny“ . Władcy Ameryki pośpie­
szyli podgrzać „zimną wojnę“ 
ludzką krwią.

Przedstawiciele wszystkich 
narodów wskazali, że niezawi­
słość wielkich i małych naro­
dów — to gwarancja pokoju, 
Władcy Ameryki odpowiedzieli 
tak, że zmieszali się nawet ich 

| agenci. Paryskie radio zauwa- 
i żyło melancholijnie: „Pan Dul-

les rozmawiał z nami nie jak 
przyjaciel, lecz jak gospodarz“ . 
„Daily Express“ pisał: „Angli­
cy nie pozwolili Niemcom po- 

i miatać sobą. Nie pozwolą też 
i na to nikomu innemu“ .

W ciągu dwóch miesięcy u- 
dało się Władcom Ameryki zbun­
tować przeciw sobie tych, któ­
rzy jeszcze do niedawna bronili 
paktu atlantyckiego. Labourzy- 
stowska gazeta „Daily Herald“ 
pisze o wystąpieniu pana Dul- 
iesa: „Ono zabrzmiało, jak groź­
ba i była to pyszałkowata groź­
ba, poważna groźba. W czasie 
wojny nieodpowiedzialna gada­
nina kosztuje życie. W czasie 
„zimnej wojny“ może ona kosz- 

i tować utratę sojuszników“ . Ko- 
j respondent gazety „New' York 
I Times“ donosi z Londynu: „Pra- 
| sa przedstawia w' dalszym cią­
gu Dullesa, jako człowieka, 
któremu trudno ufać i który w 
rzeczywistości nie jest ani przy­
jacielem Anglii, ani rozumnym 
przyjacielem Europy“ . Organ 

j francuskiej narodowej burżuazji 
| „Monde“ ostrzega Waszyng- 
I ton: „Ameryka dobrze zro- 
| bi, jeśli poważnie zasta- 
! nowi się zanim ostatecz­
nie pójdzie po wybranej przez 

| siebie drodze, ponieważ narody 
| Europy nie mogą przyjąć podo- 
I bnej polityki... Można ubolewać 
I nad tym, lecz nie można tego 
lekceważyć. Europa nie zgodzi 
się nigdy umierać po to, aby 

j wproW’adzic do Chin Czang 
Kai-szeka. Jeśli Stany Zjedno- 

! czone będą się upierały przy 
sw'ojej polityce, mogą osiągnąć 

| pozorne sukcesy — pójdą za ni- 
| mi europejskie rządy. Lecz rzą- 
J dy te nie będą mogły dać sobie 
j rady z opozycją, która będzie 
| rosła w ich krajach“ .
S Amerykanie zaczynają rozu- 
; mieć, jak odnoszą się do nich 
i ich „sojusznicy“ z przymusu.
| Członek kongresu — republika­
nin p. Paulson, po powrocie 

j z Europy referował swymi ko- 
j legom: „Europejczycy odnoszą 
! się do nas sceptycznie... Uwa­
żają, że zmierzamy do osią­
gnięcia korzyści dla siebie. My­
ślą. że pragniemy, aby walczyli 

I w obronie naszych interesów'... 
Mają dość wojny, i cokolwiek 

i by nie mówili liderzy', nie pra- 
| gną wojować i nie wodzą dla 
| siebie żądnej korzyści w now'ej 
i wojnie“ . Waszyngtońska gazeta 
| „News“ pisze, że Stany Zjedno­
czone utrzymują za granicą 400 

j tysięcy cywilnych urzędników 
l (nie licząc wojskowych); bolejąc

nad stratami, gazeta stwierdza: 
„Kongresmeni i inne osoby, któ- 
ęe interesują się tym poważnym 
problemem zadają sobie pyrta- 
nie: czy można rzeczywiście ku­
pić przyjaźń?“ „Washington 
Post“ pisz# z żalem po tournee 
p. Dullesa: „Nastroje antyame- 
rykańskie w Europie osiągnęły 
niebywałą siłę“ . Przedstawi­
ciel „Legionu Amerykańskiego“ 
p. Baarslag, który objechał róż­
ne kraje Europy zachodniej, 
przyznaje się: „Postawiliśmy na 
złego konia“ .

Nie ma dwóch zdań, „oświe­
ceni egoiści“ przeholowali. Wy­
prowadzili z róumow'agi naw'et 
angielskich konserwatystów. 
Czują teraz, że jeśli sprawa 
pójdzie tak dalej, znajdą się w 
osamotnieniu. P. Dulies wzdy­
cha: „Nie możemy polegać na 
Południowej Ameryce... Euro­
pa nie chce się zjednoczyć... 
Niespokojnie w' Afryce...“  My­
śleli, że za dolary można ku­
pić narody. Liczyli, że stare kra­
je Europy, takie jak Anglia, 
Francja. Włochy będą końmi 
wyścigowymi bezkonkurencyj­
nej amerykańskiej stajni. Nie­
chaj się nie skarżą na swoją sa­
motność. Nikt nie próbował ich 
okrążać, blokować, izolować. To 
oni przeniknęli do wszystkich 
czyści świata, to oni zbudowali 
swoje bazy wśród lodów Gren­
landii i wśród piasków afrykań­
skich pustyń. To oni utrzymy­
wali za granicą 400 tysięcy jaw­
nych agentów, nie licząc szpie­
gów, włamywaczy i morderców. 
Za swoje dolary zakupywali 
hurtem ministrów i generałów, 
dyplomatów i kokotki, żurnali­
stów i bandytów. Jeśli w rezul­
tacie doszło do tego, że zaczęli 
mówić o osamotnieniu, to nie 
z powodu czyichkolwiek intryg 
czy machinacji: boją się 
ich jak szalonych furia­
tów. Wciąż jeszcze mówią 
oni. że bronią Europy, za­
chodniej cywilizacji, kultury, 
pokoju. Ale wszystkie narody 
myślą teraz o jednym: jakby 
obronić swój dom, swoje dzie­
ci, swoją przyszłość przed nie­
proszonymi i niebezpiecznymi 
„obrońcami“ .

Oczywiście, w każdym kraju 
są zdrajcy; w jednym jest ich 
mniej, w drugim — więcej; w 
jednym sadzają ich na ławie 
oskarżonych, w innyrm — w mi­
nisterialne fotele. Lecz nie ma 
kraju, którego naród byłby 
zdrajcą. Wałka o pokój — to nie

sprawa jednej partii, czy też j neralnym „armii atlantyckiej“ 
jednej klasy: walkę o pokój j ulokowanym niedaleko Paryża, 
prowadzą narody. To miernik ! pracuje 352 oficerów, wśród 
patriotyzmu każdego obywatela. ! nich 150 Amerykan. Dowo- 
Po wydarzeniach ostatnich lat, i dzi tą armią Amerykanin ge- 
po niepokojących wiadomo- nerał Ridgway. Szefem sztabu 
ściach ostatnich miesięcy wszy- j — jest inny Amerykanin, — ge- 
scy uczciwi ludzie zrozumieli, j nerał Gruenther. Czyż mogą An- 
że nie można ochronić poko- ! giicy i Francuzi (nie mówię już 
ju, nie można mówić o bezpie- : o Belgach czy Holendrach) do- 
czeństwie swej ojczyzny, jeśli i myślić się jaką kolejną awantu- 
państwo nie dysponuje pełna rę przygotowuje „oświecony 
niezawisłością. P. Fred Simson , egoista“ generał Ridgway?
opowiada w książce „Bronimy ! __ . • - r_ i-
Europy“ , jak Amerykanie prze-1 w  af mü tej ” Fran-
kształcili Francję w bazę dla ; . Duńczycy przcd-swoich bombowców atomo- , c?zl’ . wtósi uunczycy\ przea 

i wych. Porty Bordeaux i La Ro- stawicieleinnych narodéw Eu-
chelle, Captier niedaleko Pire- r°P>’ Zac^ nl, f l  - 'ró^nejów Orlean, Verdun, Metz i wac, pod dmvodzmem roz- 
«ele innych punktów podpo- " ^ g e n e r a l™ ,  « J e j hcztóe

rejony, do których Francuzom .. . __
wstęp jest wzbroniony. Czy mo- P -a n u  niektórych Ame-
że parlament francuski, czy mo- j O^ajiow dywizje niemieckie bę 
gą nawet ministrowie Francji | d? stały we Francji i Jest Eupeł- 
zaręczyć za słowa i czyny swo- nie możliwe, ze Francuzi będą 
ich lokatorów? ! musie . odpowiadać za szaleńcze

i zamysły generałów Adolfa Hit- 
Dwa razy w ciągu ostatniego i jera. 

roku parlament angielski mu- \ .... ,
siał skonstatować, że Ameryka- Władcy Ameiyki pragną ra­
nie przedsięwzięli wrogie dzia- . mierne armie naiodowe w gi- 

• . . . .  : gantyczną „legię cudzoziemską .łania przeciw Chinom, nie tylko
bez aprobaty, lecz i bez powia- i Młodzieńcy 30 krajów 
domienia swoich sojuszników, i musieli walczyć pod dowodz- 
Nawiasem mówiąc, na angiel-, twem „śwmtłych egoistów i u- 
skim ¡terytorium znajdują się : mierac za prawo Amerykanów 
amerykańskie lotniska wojsko- i do życia w całym świecie po 
we. Pewnego wcale nie piękne- j amerykańsku. Taki progiam 
go poranka premier Wielkiej i może skusić tylko wyprobowa- 
Brytanii może dowiedzieć się. i nycb zdrajców. Nie dziwi mnie 

i że jego kraj został przed godzi- fakt. ze we Francji w ssiad 
! ną wciągnięty w wojnę. Teraz! komitetu który walczy przeciw 
i dla wszystkich jest jasne, że stworzeniu „armii europejskiej , 
radzić się z nim nie będą. weszło około 100 burżuazyj- 
mogą nawet nie uprzedzić, ; ny'ch deputowanych z rożnych 
powiedzą po prostu: „Nie szko- ; partii.
dzi, dowie się z gazet...“ ! Nigdy dotąd władcy Amery-

Obecność na narodowym tery- ki nie byli tak szczerzy, tak cy- 
torium cudzoziemskich wojsk, niczni, tak natarczywi w swym 
obcych baz wojennych, nie dążeniu do rozpętania wojny.

| tylko obraża godność naro- Nigdy dotąd narody całego świa- 
du, nie tylko stawia go w ta nie walczyły tak ofiarnie, tak 

i położeniu zależnym od opie- bohatersko, tak jednomyślnie o 
kuna, protektora, lub proś- I uratowanie zarówno swoich 
ciej mówiąc lichwiarza, lecz \ państw jak i przyszłości czło- 

| zagraża bezpieczeństwu kraju, j wieka. Dla sprawy pokoju, dla 
I Właśnie dlatego walka o pokój j losów każdego człowieka nastę- 
stała się teraz sprawą wszyst- pują rozstrzygające lata. Woj- 
kich ludzi, miłujących swą oj- ; nie można zapobiec i wojnie 
czyznę. j trzeba zapobiec. Lecz dla tego

Istnieje i inne niebezpieczeń- ce^  trzeba walczyć, nie odkla- 
stwo zagrażające państwom: dając walki do jutra, walczyć 
stworzenie armii, które nie są P° io’ ad>’ świat miał jutro — 
armiami narodowymi i które .insne, lekkie, złote, jak połud- 
podporządkowane są cudzoziem- j nie la^ i  
skiemu dowództwu. P. Simson !
komunikuje, że w sztabie ge- 1 („Prawda", 23 lutego 1953 r.)
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Organizacja pracy fundamentem realizacji planów
Z roku na rok przybywają w 

Polsce Ludowej coraz to nowe 
obiekty przemysłowe, wzmacnia­
jąc siły naszej Ojczyzny.

Do tych nowych obiektów 
należy, zaledwie rok istniejąca, 
Warszawska Fabryka Motocykli. 
Rok 1952 był rokiem doświad­
czeń dla naszej załogi, rokiem 
wielu niespodzianek i nowych 
zjawisk w produkcji, z któ­
rych trzeba wyciągnąć wnioski 
do dalszej, lepszej i wydajniej­
szej pracy. Chcemy; by zakład 
nasz stał się zakładem napraw­
dę socjalistycznym, by praca w 
nim szła jak najlepiej. Dla­
tego . też zaczęliśmy stosować 
no-we metody organizacji pro­
dukcji.

W roku 1952 należało do obo­
wiązków Wydziału Głównego 
Mechanika wykonywanie wszel­
kich konserwacji oraz drobnych 
i średnich napraw awaryjnych 
maszyn i urządzeń, co zakłó­
cało planową pracę tego działu. 
Obecnie zorganizowano grupy 
mechaników Wydziałowych przy 
wydziałach produkcyjnych. Po­
zwoliło to Wydziałowi Główne­
go Mechanika na planowe wy­
konanie kapitalnych remon­
tów, przygotowywanie pro­
dukcji na dalszą metę, a wy­
działom produkcyjnym pozwo­
liło na dokładniejszą konser­
wację urządzeń i maszyn oraz 
utrzymywanie ciągłości pracy 
przez szybkie usuwanie awarii.

Z początkiem stycznia br. 
zreorganizowano dział produkcji 
dostarczający całą dokumenta­

cję roboczą i uruchomiono po­
szczególne takie działy przy 
wydziałach produkcyjnych. Po­
zwoliło to na terminowe do­
starczanie dokumentacji war­
sztatom.

Przeniesiono również do wy­
działów produkcyjnych perso­
nel wypożyczalni narzędzi. 
Pracownicy wypożyczalni na­
rzędzi podlegali dotychczas kie­
rownictwu Wydziału Narzę- 
dziowni i byli premiowani przez 
ten wydział, co zmniejszało ich 
zainteresowanie produkcją wy­
działu, który bezpośrednio 
obsługiwali i ujemnie odbi­
jało się na zaopatrzeniu pro­
dukcji w narzędzia i przyrzą­
dy.

W rb. dyrekcja nasza zmie­
rza w kierunku dalszego usamo­
dzielniania wydziałów produk­
cyjnych przez stwarzanie im 
komórek księgowości, co umoż­
liw i ukazywanie rentowności 
tych wydziałów i pozwoli 
przejść na wewnętrzny rozra­
chunek gospodarczy.

Te wszystkie posunięcia or­
ganizacyjne oparte na radziec­
kich metodach pracy, wpływa­
ją na szybszy przebieg pro­
dukcji, umożliwiają robotni­
kom bezpośrednie zapoznanie 
się z zagadnieniami, z którymi 
dotąd byli oni związani pośred­
nio. Należy zaznaczyć, że po­
sunięcia te nie zwiększyły ilości 
personelu administracyjnego.

KAZIMIERZ KOSCIELECKI
Warszawa

Zwycięstwo lutowe w Czechosłowacji 
zwycięstwem demokracji, socjalizmu i pokoju

Zapomniany wniosek
Jestem kierownikiem maga­

zynu Państwowych Zakładów 
Zbożowych nr nr 4 i 5. W 
lipcu 1952 roku przedstawi­
łem Komisji Racjonalizatorskiej 
przy Wrocławskich Zakładach 
Zbożowych wniosek racjonali­
zatorski polegający na zastoso­
waniu rynien zsypowych umo­
żliwiających mechaniczny tran­
sport zboża do poszczególnych 
pomieszczeń magazynu, przy 
równoczesnym czyszczeniu zbo­
ża. jak również transport zboża 
z magazynu do wagonów kole­
jowych. Według prowizorycz­
nych obliczeń, zastosowanie mo­
jego pomysłu pozwala na za­
oszczędzenie podczas jednego 
zsypu 110.000 zł. Magazyn, na 
którym opracowałem to urzą­
dzenie jest magazynem obroto­
wym i przeciętnie w ciągu roku 
dokonuje się siedmiu zsypów.

Powyższe urządzenie wykona­
łem samodzielnie podczas swe­
go urlopu wypoczynkowego ze 
starego zużytego materiału bez 
jakiegokolwiek nakładu kosz­
tów ze strony PZZ i uruchomi­
łem je jeszcze przed wysłaniem 
wniosku do zatwierdzenia. We 
wrześniu, 1952 r. otrzymałem od 
Komisji ' Racjonalizatorskiej za­

wiadomienie, że wniosek mój 
został przesłany do Zespołu Ma­
gazynów przy PZZ we Wrocła­
wiu do rozpatrzenia. W wypad­
ku pozytywnej oceny miano 
przysłać technika celem sporzą­
dzenia rysunków technicznych 
oraz wykonania wykazu oszczęd. 
ności osiągniętych przez zasto­
sowanie wniosku. Do dnia dzi­
siejszego jednak nikt się nie 
zgłosił i nie udzielono mi żad­
nej odpowiedzi w sprawie me­
go wniosku.

Nie czekając na przyjazd 
zapowiedzianego przez PZZ 
technika sporządziłem wykaz 
osiągniętych oszczędności i prze­
słałem go do Zespołu Magazy­
nów. Następnie przesłałem jesz­
cze cztery pisma z zapytaniem 
jak przedstawia się sprawa me­
go wniosku, jednak nie otrzy­
małem żadnej odpowiedzi.

Biorąc pod uwagę duże
oszczędności jakie przynosi mój 
wniosek — sprawa jest pilna 
i dlatego sądzę, że należy go 
jak najszybciej rozpatrzyć i w 
razie pozytywnej oceny zasto­
sować na innych magazynach 
zbożowych.

JOZEF WAŁECKI

Niechlujni gospodarze
W Starachowicach znajduje 

się piękny gmach Domu Kultu­
ry. Wystarczy jednak pochodzić 
po jego wnętrzu, by pierwsze 
bardzo przyjemne wrażenia od 
razu uległy zmianie. Główna 
sala teatralna utrzymana jest 
w dość porządnym stanie. Na­
tomiast za kulisami, garderoby 
aktorów przedstawiają rozpa­
czliwy widok. Na podłodze i 
ścianach widać zacieki wody, 
zerwana z podłogi kostka leży 
w korytarzu.

W bomu Kultury wszystkie 
pokoje i sale powinny być este­
tycznie udekorowane, aby swo­
im wyglądem zachęcały do ko­
rzystania z nich. Inaczej jest 
jednak w Starachowicach. Ścia­
ny \» pokojach są gołe, gdzie­
niegdzie wiszą szczątki dekora- 
ej'. Nic też dziwnego, że z po-I

mieszczeń tych nikt nie korzy­
sta.

Na etacie Zakładów Stara­
chowickich jest dwóch dekora­
torów, do obowiązków których 
należy upiększanie wnętrz Do­
mu Kultury. Brak kontroli nad 
ich działalnością powoduje wy­
żej opisany stan. W piwnicach 
Domu Kultury można zobaczyć 
między stertami śmieci szereg 
nigdy niewykorzystanych ga­
blotek, niewykończone gazetki 
ścienne, stos połamanych krze­
seł oraz fortepian.

Panującymi w Domu Kultu­
ry nieporządkami nie przejmu­
je się jednak kierownik, ani też 
portierąy, których nie wiadomo 
dlaczego jest aż trzech.

MIECZYSŁAW MAJ 
Starachowice

Dni 20—25 lutego 1948 roku 
weszły do historii ludowo-de­
mokratycznej Czechosłowacji, 
jej klasy robotniczej i całego 
ludu pracującego. Są to dni 
zwycięstwa nad reakcją cze­
chosłowacką, która usdowała 
dokonać puczu przeciwko pra­
wowitemu rządowi, obalić u- 
strój ludowo - demokratyczny 
i drogą przemocy zagarnąć wła­
dzę w Czechosłowacji.

Na czele tego zdradzieckiego 
spisku przeciwko republice sta­
li agenci imperialistyczni. Byli 
to przywódcy trzech partii po­
litycznych — narodowi socjali­
ści: Zenkl; Drtina, Horakova, 
Zeminova i konfident gestapo 
Krajina; ludowcy: Hala, Szra- 
mek, Prochazka, Kożeluhova i 
Duchaczek oraz „demokraci“ 
słowaccy; Lettrich, Hodza i Zi- 
brin. Za kulisami tego spisku 
stał jeden z jego politycznych 
inicjatorów, ówczesny prezydent 
republiki Edward Benesz.

Celem tej próby zamachu sta­
nu było obalenie ustroju ludo­
wo-demokratycznego i restaura­
cja dawnej kapitalistycznej re­
publiki. Znacjonalizowar.y prze­
mysł, banki, kasy oszczędno­
ściowe — miały być zwrócone 
dawnym właścicielom kapitali­
stycznym. Ziemia obszarników, 
która na mocy ustawy o refor­
mie rolnej była przydzielona na 
własność mało i średniorolnym 
chłopom, miała znowu powrócić 
w ręce obszarników. Znów lud 
czechosłowacki miał się znaleźć 
w jarzmie kapitalizmu. Znów 
wróciłby okres masowego bez­
robocia, które istniało w Cze­
chosłowacji przed drugą wojną 
światową, gdy niemal milion 
robotników daremnie szukało 
pracy. Znów na wsi mało i śre­
dniorolni chłopi wpadaliby w 
długi i drogą egzekucji pozba­
wiani byliby ziemi i  możliwo­
ści egzystencji.

Nie dopuściła do tego partia. 
Nie dopuścił do tego lud cze­
chosłowacki w zwycięskim lu­
tym 1948 r. Masy pracujące 
na apel partii wyszły na ulice 
miast.

Ambasador USA 
daje rozkaz

Reakcja czechosłowacka w 
dążeniu do zdobycia władzy w

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA TRYBUNY LUDU")

Jan Yodiczka
poseł do Zgrom adzenia Narodowego Czechosłowacji

państwie nie była osamotniona. 
Miała sprzymierzeńca. Impe­
rialistów amerykańskich i an­
gielskich, w których interesie 
było i jest obalenie ustroju lu ­
dowo-demokratycznego, przy­
wrócenie kapitalizmu w Czecho­
słowacji oraz włączenie republi­
ki do frontu wojennego prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Imperialistyczni sojusznicy 
reakcji czechosłowackiej, ci sa­
mi, którzy w 1938 r. oddali Cze­
chosłowację na pastwę hitle­
rowskiego rozboju, zasilali zdra­
dzieckich spiskowców pieniędz­
mi, radami i instrukcjami.

W dniu 19 lutego 1948 ro­
ku w przededniu puczu reakcji 
czechosłowackiej powróci! sa­
molotem do CSR ówczesny am­
basador amerykański w Pradze 
— Steinhardt. Przywiózł ze so­
bą dolary i... rozkaz rozpoczęcia 
akcji.

W tym okresie na granicy 
Czechosłowacji i amerykańskiej 
strefy okupacyjnej- Niemiec 
skoncentrowane były amery­
kańskie oddziały wojskowe, 
Niemcy sudeccy uzbrojeni przez 
Amerykanów oraz brytyjski 
królewski korpus pancerny, pod 
dowództwem gen. Martela Gil- 
farda. Generał ów opublikował 
później w czasopiśmie angiel­
skim „Daily Mail“ artykuł, w 
którym wyrażał żal, że w lutym 
1948 roku nie doszło do inter­
wencji wojskowej w Czechosło­
wacji z udziałem wojsk brytyj­
skich.

Ale nawet ta pomoc imperia­
listów amerykańskich i angiel­
skich nie pomogła reakcji cze­
chosłowackiej.

Jedność ludu pracującego
W dniach lutowych klasa ro­

botnicza i cały lud pracujący 
zjednoczyły się we wspólnej 
walce w obronie republiki.

Wokół Komunistyczne: Partii 
Czechosłowacji i jej przewod­
niczącego Klementa Gottwalda 
skupił się caty naród, który zli­
kwidował próbę reakcji czecho-

slowackiej dokonania zamachu 
stanu i w ten sposób unicestwił 
haniebne plany amerykańskich 
i angielskich imperialistów po­
chwycenia Czechosłowacji w 
swoje szpony. Naród nie dopu­
ścił, by w jego pięknej ojczy­
źnie znów panoszyli się fabry­
kanci, bankierzy i obszarnicy. 
Republika ludowa została przez 
zjednoczony lud zachowana dla 
ludu.

Imperialistyczne p lany 
skazane na zagładę

Zwycięstwo lutowe oznaczało 
umocnienie ustroju ¡udowo-de 
mokratycznego. Usunięto prze­
szkody. które reakcja stawiała 
na drodze do realizacji socjaliz­
mu. Wykonano plan dwuletni. 
Przystąpiono do pierwszej pię­
ciolatki gottwaldowskiej. Pro­
dukcja przemysłowa wzrasta, a 
na wsi zwiększa się liczba spół­
dzielni produkcyjnych. Uchwa­
lono nową konstytucję, która 
gwarantuje każdemu obywatelo­
wi czechosłowackiemu prawo 
do pracy.

Te sukcesy w budownictwie 
naszego państwa spędzają sen 
z powiek amerykańskim i an­
gielskim imperialistom, którzy 
nie wyrzekli się swojego planu 
— zniszczenia republiki czecho­
słowackiej. Dlatego wciąż or­
ganizują spiski przeciwko na­
szej republice. Popierają zdraj- 
ców-emigrantów, którzy w swo­
jej nienawiści do ludu sprzymie­
rzają się z dawnymi esesowca- 
mi i hitlerowcami. Wysyłają do 
Czechosłowacji wrogów, szpie­
gów, sabotażystów i dywersan- 
tów, by utrudniali i hamowali 
budownictwo socjalistyczne. A 
wreszcie dla swoich haniebnych, 
imperialistycznych pianów po­
zyskali zdradziecką grupę spi­
skowców Slansky‘ego, która za 
przykładem faszysty Tito chcia­
ła opanować Czechosłowację i 
przekształcić ją w państwo ka­
pitalistyczne oraz przyłączyć do 
amerykańskiego frontu wojny

przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

Ale i tu amerykańscy impe­
rialiści doznali porażki. Wraz 
z całą bandą zdrajca i szpieg 
Slansky został zdemaskowany i 
dosięgła go, jego samego oraz 
jego wspólników, sprawiedliwa 
kara.

Dlatego obecnie, gdy lud cze­
chosłowacki obchodzi rocznicę 
zwycięstwa lutowego z roku 
1948, nie zapomina o tych wszy­
stkich, którzy w przeszłości i o- 
becnie zagrażają wolności i  nie­
podległości republiki, Lud cze­
chosłowacki nie zapomina, że za 
Monachium stali amerykańscy i 
angielscy imperialiści, że oni 
maczali palce w przygotowa­
niach reakcji czechosłowackiej 
do lutowego zamachu stanu. 
Ich narzędziem był także Slan­
sky i jego ośrodek spiskowy. 
Oni to organizowali porwania 
obywateli czechosłowackich. Ich 
ofiarami są zamordowani przy 
pomocy amerykańskiej broni 
członkowie rad narodowych w 
Babicach i Revniczowie.

Wszystkie te dążenia impe­
rialistów są i pozostaną darem­
ne. Plany ich nie urzeczywist­
nią się. Czechosłowacja — po­
wiedział tow. Gottwald — nig­
dy nie będzie titowską Jugosła­
wią. Każdego zdrajcę spotka ta­
ki sam los, i  taka sama kara jak 
Slansky‘ego i jego bandę.

Lud czechosłowacki w sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim pod 
kierownictwem Komunistycznej 
Partii i prezydenta Gottwalda 
obroni wolność i niepodległość 
swego kraju, zwycięsko kroczy 
i kroczyć będzie drogą do so­
cjalizmu, w imię szczęśliwego 
rozwoju i bogatego jutra ojczyz­
ny, w imię umocnienia pokoju 
na całym świecie.

W  S T o  L I C Y
Komitet blokowy nr 6 z Woli 
wzywa do współzawodnictwa 

w zbiórce odpadków użytkowych
Przedmiotem ostatniej nara­

dy komitetów blokowych Woli 
było zagadnienie usług i zbiór­
ki odpadków użytkowych. W 
wyniku narady stwierdzono, że 
komitety blokowe powinny 
zwracać większą niż dotychczas 
uwagę na możliwości rozwojo­
we sieci punktów usługowych, 
co dotychczas uchodziło ich u- 
wadze.

Przy omawianiu sprawy zbiór­
ki odpadków ujawniło się sze­
reg poważnych niedociągnięć, 
jakkolwiek kilka komitetów blo­
kowych ma bardzo poważne o- 
siągnięcia w tej akcji. I tak 
np. komitet blokowy nr 6 ze­
bra! pod koniec ub. r. odpad­
k i za sumę 3 tysięcy zł.

W związku z tym, że obecnie 
zbiórka odpadków na terenie 
domów wchodzi w zakres obo­
wiązków dozorców, zadania ko­
mitetów blokowych zmieniają 
się. Obowiązkiem komitetów 
jest obecnie ustalanie planu 
zbiórki dla poszczególnych do­
mów na podstawie planu otrzy­
manego z DRN. Ponadto komi­
tety blokowe są obowiązane 
kontrolować dozorców w wy­
pełnianiu przez nich obowiąz­
ków zbiórki i pomagać w mobi­
lizacji mieszkańców.

Komitet blokowy nr 6 rzucił 
wezwanie do wszystkich komi­
tetów blokowych w stolicy, aby 
włączyły się one do współza­
wodnictwa w zbiórce odpadków 
użytkowych. (i)

N o w y  szpila! d la  s ło iicy
Na budowie szpitala i  k lin i­

ki ortopedycznej przy ul. Lind­
ley^ prowadzone są w szyb­
kim tempie roboty budowlane.

Brygady robotnicze Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskie­
go nr 4 wykonują obecnie mu- 
ry pierwszego piętra i stropów 
piwnicznych na bocznych skrzy­
dłach wielkiego budynku.

W gmachu szpitala znajdo­
wać się będą duże, nowoczesne

sale operacyjne wyposażone we 
wszystkie najnowsze urządzenia 
techniczne, specjalne stoły 
operacyjne projektowane przez 
prof. Grucę, potrzebne dla do­
konywania skomplikowanych 
zabiegów ortopedycznych. 

Przewidziane jest, że budowa 
nowego szpitala stołecznego za­
kończona będzie w stanie su­
rowym w końcu bieżącego roku.

lis)

Nowe książki
B, Gribanow: Banda Tito na­

rzędziem amerykańsko-angiel- 
skich podżegaczy wojennych. 
Tłumaczyła Jadwiga Markow­
ska. Wyd. „Książka i Wiedza“ , 
str. 166. Cena zł. 4.50. Nakład: 
6.000 egz. Okładkę projektował 
Jan Hollender.

Dni lutowe 1948 r. w Czechosłowacji

— ■ m i ■

W pamiętnych dniach lutowych 1948 roku czechosłowackie masy pracujące skupiając się wo­
kół Komunistycznej Partii Czechosłowacji udaremniły próbę puczu dokonanego przez impe­
rialistycznych agentów, dążących do opanowania władzy i restauracji kapitalizmu. Na zdjęciu: 
wiec robotników jednego z wielkich zakładów przemysłowych stolicy Czechosłowacji w  dniach

lutowych

Proces antypaństwowego o- 
środka spiskowego w Czecho­
słowacji. Wyd. „Książka i Wie­
dza“ , str. 54. Cena zł. 1.10. Na­
kład: 10.000 egz.

Proces trzech biskupów sło­
wackich. Wyd. „Orbis“ -Praga, 
str. 213. Cena zł. 5.20. Nakład:
5.000 egz.

Zaostrzenie ogólnego kryzysu
kapitalizmu. Zbiór artykułów. 
Wyd. „Książka i Wiedza“ , str. 
110. Cena zł. 2.40. Nakład: 4.500 
egz.

Antologia dramatu rosyjskie­
go. Tom I. Fonwizin, Griboje- 
dow, Puszkin, Lermontow, Go­
gol, Ostrowski, A. Tołstoj. Wyd. 
„Czytelnik“ , str. 758. Cena zł. 
45.— Nakład: 5.000 egz. Ob­
wolutę projektował Jerzy Ja­
worowski.

Zagadnienie twórczego darwi- 
nizmu. Materiały kursu biologii 
w Dziwnowie (7. V II — 7. V III 
1952 r.). Wyd. „Państwowe Wy­
dawnictwo Rolnicze i Leśne“ , 
str. 756. Cena zł. 60.— Nakład: 
5.600 egz.

F. Lucht-Kotowicz: Spółdziel­
nia produkcyjna „Wolność“ w 
Wilamowej przoduje w hodo­
wli bydła. Wyd. „Państwowe 
Wydawnictwo Rolnicze i Leśne“ , 
str. 61. Cena zł. 2.— Nakład:
10.000 egz.

Roboty przy rozbudowie Parku Kultury na Powiślu
w pełni

Ostatnio Zarząd InwestycjiNa terenie, który w roku bie­
żącym zostanie włączony do 
Centralnego Parku Kultury na 
Powiślu trwają obecnie inten­
sywne roboty. Przy użyciu 
sprzętu zmechanizowanego ni­
welowany jest teren, usuwany 
gruz i przygotowywane miejsca 
pod zazielenienie, które Miej­
skie Przedsiębiorstwo Ogrodni­
cze rozpocznie już w marcu.

Roboty ziemne na pierwszym 
odcinku są już na ukończeniu, 
tak że w tych dniach rozpocz­
nie się budowa ścieżek i ale­
jek.

Parków Kultury otrzymał za­
twierdzoną lokalizację na włą­
czenie do parku terenów byłego 
szpitala oftałmicznego i dawne­
go szpitala Czerwonego Krzyża. 
Włączony zostanie również do 
parku teren położony pomiędzy 
wiaduktem mostu Poniatowskie­
go a wiaduktem lin ii średnico­
wej. Jeszcze w tym roku tere­
ny te zostaną częściowo zago­
spodarowane. Zbudowane zosta­
nie również wejście do parku od 
strony ul. Smolnej. (i)

Uwaga: maszyny niszczeją
W Stołecznych Zakładach 

Wyrobów z Blachy i Drutu (ul. 
Ząbkowska 44) stoją bezużyte­
cznie maszyny: agregat do wy­
twarzania energii elektrycznej 
i maszyna litograficzna do dru­
kowania na metalach.

Maszyna litograficzna już da­
wno zgłoszona jest Dyrekcji 
Stołecznego Zarządu Przemysłu 
Terenowego, ale n ikt się nią 
nie interesuje. Agregat na­
tomiast, przed kilku  laty 
był dobry i  można nim by­

ło wyprodukować elektrycz­
ność wystarczającą na oświetle­
nie np. Choszczówki. Obecnie 
agregat jest zdekompletowany, 
ogołocony z wielu części. Ale 
po uzupełnieniu brakujących 
części mógłby się przydać np. 
w Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym.

Dyrekcja SZPT, obie te ma 
szyny powinna jak najszybciej 
wykorzystać. Nie wolno dopu­
ścić do ich całkowitego znisz­
czenia. (w)

Ćwiczenia dla wirtuozów

O Ju l iu szu  F u c z ik u
(W 50 rocznicę urodzin)

We wszystkich krajach de­
mokracji ludowe: milowymi 
krokami posuwa się naprzód 
praca nad tworzeniem nowego, 
socjalistycznego życia. Z nie­
śmiertelnego przykładu Kraju 
Rad miliony ludzi czerpią za­
pał do walki o własne, wielkie 
cele. Myśli i uczucia tych naro­
dów zwracała się zarówno ku 
tym, co szczęśliwie im dziś prze­
wodzą. jak i ku bohaterom, któ­
rzy „wiernie żyli dla przyszło­
ści i za i ej piękno zginęli“ .

Jednym z nich był czechosło­
wacki bohater narodowy. Ju­
liusz Fuczik. Miałby dziś zaled­
wie pięćdziesiąt lat. Przed dzie­
sięciu laty zginął, do ostatka 
niezłomny. Rok obecny, w któ­
rym zbiegają się rocznice tych 
dwu dat. został nazwany w Cze­
chosłowacji Rokiem Fuczikow- 
skim.

Dumne są z Fuczika I uczą się 
z jego książek, jak walczyć i 
zwyciężać nie tylko narody 
Czechosłowacji. Ukochały go i 
są z niego dumne, wspominają 
go z miłością miliony ludzi na 
całym świecie. Miliony ludzi, dla 
których pamięć o nim stanowi 
bodziec do walki i czujności, u- 
macniając w nich wiarę w osta­
teczne zwycięstwo sprawiedli­
wości. wolności wszystkich lu­
dów i w pokój.

Kim był ów człowiek, które­
go mała książeczka o nieco nie­
zwykłym tytule „Reportaż spod 
szubienicy" znana jest bodaj na 
całej kuli ziemskiej? Przełożo­
no ia na 48 jeżyków ukazała się 
w 107 wydaniach, w wie­
lu milionach egzemplarzy. Na 
czym polega, w czym tkwi wy­
jątkowa siła. wyjątkowy urok 
i wartość tej książeczki, iaki 
jest jei najgłębszy związek z 
naszymi dniami?

Życie Juliusza Fuczika jest 
dziś znane milionom ludzi. 
Przypomnijmy więc tylko naj­
ważniejsze fakty. Był synem 
praskiego metalowca. Urodził 
się w roku 1903 w  robotniczej 
dzielnicy Smichow. zasnutej za­
wsze dymami fabryk. Pierwsze 
świadome zetknięcie ze świa­
tem przeżywał już w Pilznie, 
wielkim ośrodku ciężkiego prze­
mysłu. gdzie pracował jego oj­
ciec. którego zmobilizowano do 
zakładów „Skoda“ . Strajki ro­
botników, nędza, katastrofy, 
wojna, strzelanina do wygłod­
niałych dzieci — to byty pierw­
sze wrażenia dziecka, które 
szybko nauczyło się łączyć w u- 
myśle wzajemną zależność tych 
dwóch zjawisk: kapitalistyczne­
go ustroju wyzysku i niszczy- 
cielskiei wojny.

Jest dojrzewającym młodzień­
cem. kiedy do Pilzna dobiegają 
pierwsze wieści o rewolucji w 
Rosji. W najbliższym otoczeniu 
Fuczika dyskutuje się namięt­
nie. jakie znaczenie będzie miał 
ten fakt dla proletariatu cze­
skiego. Na wynik nie trzeba 
b.ylo długo czekać: z rewolucyj­
nej fali przeciągającej przez 
Europę powstaje Republika 
Czechosłowacka. Ale szybko o- 
kazuje się, że nie jest ona tym 
wymarzonym państwem spra­
wiedliwości W grudniu 1920 
burżuazja pokazuje pazury, na 
ulicach Pragi znów leje się 
krew robotnicza. Fuczik kończy 
szkolę realną i udaje się do 
stolicy na studia uniwersyte­
ckie. Profesorem, do którego 
przylgnął na zawsze, był Zdenek 
Nejedl.y On przyciągnął młode­
go studenta do partii, pokiero­
wał wyborem studiów.

W r. 1930 wyjeżdża Fuczik po 
raz pierwszy do Związku Radzie

ckiego. Powraca po pól roku, pe. 
łen entuzjazmu dla tego, co zo­
baczył. staje się najgorętszym 
rzecznikiem prawdy o Kraju 
Rad. Po raz drugi jedzie Fuczik 
do ZSRR jako korespondent Ru­
dego Prawa. Jeździ po całym 
Związku Radzieckim, zwiedza 
zarówno miasta, jak i kołchozy, 
wielkie budowle socjalizmu, 
konfrontuje zanikające lub po­
zostające już tylko we wspom­
nieniu „stare“ z tym co „nowe“ . 
Piękne reportaże, jakie napisał 
wówczas, zebrane zostały po' 
wojnie w nieznanym jeszcze u 
nas tomie: „W kraju ukocha­
nym". Z żalem żegnał się Fu­
czik ze Związkiem Radzieckim, 
wiedział jednak, że wraca tam, 
gdzie jest potrzebny w zaostrza­
jącej sie walce.

Reszte znamy, szczególnie z 
lektury „Reportażu spod szubie­
nicy“ . Fuczik walczy w kon­
spiracji. zostaje aresztowany 
przez gestapo i po kilkunasto- 
miesięcznycb torturach wysła­
ny do Berlina, tam osądzony 
przez trybunał hitlerowski i 
ścięty.

Ten bardzo pobieżny życiorys 
uzupełnijmy faktami z ostat­
nich dni życia Fuczika. Zarów­
no dlatego, że są mniej u nas 
znane, jak i dlatego, że pomo­
gą nam wyjaśnić znaczenie dzie­
ła i pamięci o Fucziku dla na­
szych czasów.

Dwudziestego piątego sierp­
nia 1943 r. odbyła się rozprawa 
Fuczika. W odpowiedzi na py­
tanie przewodniczącego trybu­
nału. czy przyznaje się do tego, 
że pomagał Związkowi Radziec­
kiemu, Juliusz Fuczik odpowia­
da: „Tak, pomagałem Związko­
wi Radzieckiemu, pomagałem 
Czerwonej Armii. I  to uważam 
za najlepsze z tego, co zrobiłem

podczas czterdziestu lat mego 
życia“ .

I dalej mówił: „Stałem się w 
republice czechosłowackiej ko­
munistą. ponieważ nie mogłem 
i nie chciałem sie pogodzić z u- 
strojem kapitalistycznym. Je­
stem przekonany, że po tej woj­
nie nastaną inne czasy. Zaczą­
łem pracować w konspiracji po 
to, by pomóc swemu narodowi 
wypędzić okupantów i zdraj­
ców. Ale myślałem nie tylko o 
tym. Caty nasz bój nie miałby 
sensu, gdyby po wyzwoleniu 
mieli powrócić do władzy ci, 
którzy doprowadzili mój naród 
do katastrofy, którzy przysię­
gali na wierność republice, a 
już dawno przed rokiem 1938 
przygotowywali zdradę. Było­
by bezsensowne, gdyby ci poli­
tyczni ślepcy dostali się znów 
do steru rządów. Innymi słowy: 
moja działalność rewolucyjna 
zmierzała do zdobycia przez lud 
prawdziwej wolności, do przy­
gotowania zwycięstwa przyszłe­
go socjalistycznego państwa 
czechosłowackiego“ .

Purpurowy i dygocący z 
wściekłości przewodniczący są­
du. Freisler począł tupać noga­
mi. wrzeszczeć, ale nie mógł 
zmusić do milczenia Fuczika, 
który z podniesioną głową mó­
wił: „Odczytacie mi za chwilę 
wasz wyrok. Wiem, brzmi on: 
śmierć człowiekowi Mój wy­
rok na was został już dawno 
wydany. Krwią wszystkich 
uczciwych ludzi całego świata 
zostało w nim napisane: Śmierć 
faszyzmowi! Śmierć kapitali­
stycznej niewoli! Życie — ludz­
kości! Przyszłość — komunizmo­
w i!“ .

Jeszcze raz zabrał Fuczik 
głos, było to w czasie nalotu na 
Berlin. W jedno ze skrzydeł 
więzienia w Ploetzensee ugodzi­
ły bomby. Więźniów wyprowa­
dzono na dwór. Wyprowadzono 
również z celi śmierci zakutego 
w kajdany na rękach i nogach

Fuczika. Skorzystał z malej 
chwili, by wygłosić do współ­
więźniów ostatnie, bojowe prze­
mówienie. wskazując na gigan­
tyczny wysiłek Arm ii Czerwo­
nej niosącej ludom wolność. 
Było to kilkanaście tygodni po 
tym. kiedy napisał w więzieniu 
pankrackim: „Rozstrzygają już 
tylko miesiące, a niedługo będą 
rozstrzygać tylko dni. Zawsze 
sobie myślałem, jak smutno być 
ostatnim żołnierzem, którego w 
ostatniej sekundzie wojny ugo­
dzi _w serce ostatnia kula. Ale 
ktoś musi być tym ostatnim. 
Gdybym wiedział, że ja nim 
być mogę. chciałbym pójść jesz­
cze teraz...“

Ostatni raz usłyszano glos Fu­
czika o godzinie pół do piątej 
rano, 8 września 1943. Wypro­
wadzano go na miejsce strace­
nia. Fuczik zaczął śpiewać Mię­
dzynarodówkę. Esesmani zatkali 
mu usta. Ale więźniowie z trze­
ciego bloku Ploetzensee pod­
chwycili przerwany śpiew i od­
prowadzali bohatera dumną pie­
śnią milionów bojowników o 
szczęście ludzkości...

Tak zginął Juliusz Fuczik.
Jego. pamiętne, znane dziś na 

całym świecie słowa: „Ludzie, 
kochałem was. Bądźcie czujni!“ 
mają szczególną wymowę i dla 
naszych dni

Podczas procesu bandy 
Slansky‘ego wyszły bowiem na 
jaw okoliczności, w jakich ge­
stapo wpadło na trop Fuczika. 
Zdrajcą, jak wiemy dziś, był 
jeden z oskarżonych i skaza­
nych w tym procesie, Bedrzich 
Reicin — człowiek, którego 
Fuczik żywił, wspomagał pie­
niężnie, któremu udzielał nocle­
gów. Podczas procesu Reicin 
zeznał, że będąc od roku 1939 
na usługach gestapo podawał 
mu każdorazowy adres Fuczi­
ka. Już wtedy — oświadczyła 
zeznająca jako świadek wdowa 
po Fucziku, Gusta Fuczikowa — 
wydawało się podejrzane, że

gestapo zawsze trafiało na 
ślad Fuczika, spóźniając się 
co najwyżej o dzień, dwa. Sło­
wa Fuczikowej wywołały 
ogromne wrażenie na sali są­
dowej. Jeszcze raz potwierdzi­
ły prawdę ostrzeżenia, zawar­
tego w ostatniej książce boha­
tera.

Wielka honorowa nagroda 
pokoju, jaką przyznano Fuczi- 
kowi „in memoriam“ za jego 
„Reportaż spod szubienicy“  na 
XI Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju w Warszawie 
była wyrażeniem tego, co ludz­
kość zawdzięcza tej „postaci w 
kamieniu ciosanej“ .

W tym miejscu pewna refle­
ksja. W Polsce wydano dotąd 
trzysta tysięcy, egzemplarzy 
przekładów Fuczika. Czy- to 
znaczy, że zrobiono już wszyst­
ko? Nie, Czytelnik polski 
chciałby, szczególnie teraz, 
w Roku Fuczikowskim, wszyst­
kich reportaży Fuczika o Związ­
ku Radzieckim. Reportaże te 
są nieocenionym źródłem wie­
dzy o Kraju Rad, z okresu, kie­
dy wznoszono tam zręby socja­
lizmu. Nie znamy też reportaży 
Fuczika z okresu I repu­
b lik i czechosłowackiej, wszy­
stkich pism z okresu oku­
pacji, znajomość tych spraw roz­
szerzy i  pogłębi naszą wiedzę 
o bratniej Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji. W walce na­
szych pisarzy o realizm socjali­
styczny artykuły polemiczne, 
krytyki i studia literackie Fu­
czika pomogłyby w niejednym 
przy przezwyciężaniu resztek 
pokutującej jeszcze tu i ówdzie 
estetyki burżuazyjnej.

Krótko mówiąc, z dziel Fuczi­
ka poznaliśmy dopiero część. 
Powinno być sprawą honoru na­
szych wydawnictw przygotowa­
nie w Roku Fuczikowskim i da­
nie do ręki polskiemu czytelni­
kowi możliwie najobszerniejsze­
go _ wyboru pism Juliusza Fu-

STEFAN DĘBSKI

H istoria  m u zyk i w ym ien ia  Jed­
nego ty lk o  w irtuoza , k tó ry  po­
tra fi!  dobrze grać na skrzypcach, 
na je d n e j ty lk o  strunie. B y ł nim  
Paganin i. H is toria  m u zyk i n ic je d ­
nak nie wspomina o m uzyku , k tó ­
ry  hy p o tra fił grać na m andolinie  
rów nież na jedn e j strunie.

A le  tacy w irtu o zi obecnie ćw i­
czą sie w  te j n ieznanej dotąd 
i tru d n e j zapewne um iejętności. 
Ćwiczą się, bo muszą.

Bo m im o, że m andoliniści nie 
żryw a ją  strun przed koncertem , 
ja k  to czyn ił Paganin i, to jedn ak  
struny, ja k  wiadom o, od czasu do

czasu pękają . A  gdy k tóra  pęknie, 
to w tedy  można długo i bezsku­
tecznie szukać nowej struny w  
stołecznych sklepach uspołecznio­
nych. N ie  m a. T a k  w ięc przed h i­
storią m u zyk i od tw iera  się now y  
rozdział pod ty tu łem :

„N ow a szkoła gry  na m andoli­
n ie“ .

Sądzim y, że rozdział ten m uzy­
kolodzy zadedykują  stołecznym  
przedsiębiorstwom  handlu deta­
licznego, k tórych  sklepy od w ielu  
m iesięcy pojedynczych strun m an­
do linowych nie sprzedają.

(Wj)

W  50 R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN  
F U C Z IK A

W  dniu 26 lutego o godz. 19, w  
Dom u K u ltu ry  W R ZZ  u l. E lek to ­
ralna 12, odbędzie się w ieczór ku  
czci 50 rocznicy urodzin czechosło­
wackiego bohatera narodowego Ju­
liusza Fuczika.

W  program ie pre lekcja  o życiu  i 
twórczości Juliusza Fuczika — w y ­
głosi Helena Gruszczyńska -  Dubo- 
wa, recytacje  fragm entów  u tw orów  
Fuczika oraz film  o życiu m łodzie­
ży  czechosłowackiej. Wstęp w olny.

W IE C ZÓ R
W  K L U B IE  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  

PR A S Y  I  K S IĄ Ż K I

W  środę dn. 25 bm. o godz. 19 w  
K lub ie  M iędzynarodow ej Prasy i  
K siążk i p rzy  ul. N ow y Ś w iat 15 
odbędzie się w ieczór poświęcony 
100 rocznicy śm ierci N icolae B alce- 
scu. N a  w ieczór złożą się: p re lek ­
cja prof. Z. M łynarskiego, oraz po­
kaz rum uńskiego film u  fabu larne­
go „Rozśpiewana do lina“ .

Wstęp wolny.

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  
F os te r p rz y z n a je  się do w in y “  — 
g. 19. L u d o w y  — „ . . . I  koń  się po ­
tk n ie “  — g. 19. N a ro d o w y  — „B o ­
b row e  fu t r o “  — g. 19. N o w y  — „C y ­
r u l ik  s e w ils k i“  — g. 19. Pow szechny
— „Z rz ę d n o ś ć  1 p rz e k o ra “ . „C u d zo - 
z iem czyzn a “  — g. 19. S y re na  — 
„ W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15. W spó łczesny
— „D ro g a  do C za rn o la su “  — g. 19. 
N o w e j W arszaw y — „O  g ra jk u  
i k ró le w n ie  ża b ie “  — g. 17. D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  — „S te fa n  C za r­
n ie c k i i  je g o  żo łn ie rz e “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. 39.30. G u liw e r  — „J a n e k  n ie  pa­
n e k “  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — „ K w ia t  m iło ś c i“  dod 

„R a id  T a trz a ń s k i“  — g. 14, 16, 18, 20. 
P a lla d iu m  — „D w a j żo łn ie rz e “  dod. 
„P rz e g lą d  s p o rto w y  5/52“  — g. 14,
16, 18, 20. P ra h a  — „B o h a te ro w ie  
i  b o h a te rk i“  — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15. Ś ląsk — „D ro g a  n a d z ie i“  — 
g. 12, 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — „P o ­
tę p ie ń c y “  — g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia
— „B itw a  s ta lin g ra d z k a “  I  ser. — 
g. 16.30, 20 o raz  „P rz e g lą d  k u ltu r a l ­
n y  4/52“ . „H a n g  Czan P e rła  C h in “
— g. 15, 18.30. S to lic a  — „D a n k a “  — 
g. 14, 16, 38, 20. W -Z  — „F a n fa n  
T u lip a n “  — g. 13, 15. 17, 19, 21. (b i­
le ty  na  seans o godz. 19 i  21 w y ­
p rzedane). 1 M a j — „E d w a rd  w  
o p a ła ch “  dod. „M ię d z y n a ro d o w e  
sp o tk a n ie  b o k s e rs k ie “  — g. 14, 15.30,
17, 18.30, 20. O cho ta  — „U c z n io w s k i 
r e w ir “  dod. „Ś w ia t  M ło d y c h  8/52“
— g. 14, 16, 18, 20. S y re na  — „Ś w ia t­
ła  w  K o o rd i“  — g. IG, 18, 20. Tęcza
— „ A  po sobocie je s t n ie d z ie la “  dod. 
„D ro g a  ra c jo n a liz a to ra “  — g. 14, 16,
18, 20. L o tn ik  — „H is to r ia  ja k ic h  
w ie le “  — g. 17, 19, O lsz tyn  (W ło ­
ch y) — „Z a p o ra “  — g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „Z a  W am i p ó jd ą  In n i“  

—- g. 14.
P rzedsprzedaż b ile tó w  do k in :  

M oskw a , P raha , P a lla d iu m  i  Ś ląsk 
p ro w a d z i „O rb is “  a l. J e ro z o lim s k ie  
n r .  54.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
w ego  Z a rzą d u  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
C Z W A R T E K  26 LU T E G O  

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.23. W ia do ­

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16 00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad iow a  — 
k u rs  I I ,  6.40 W iązanka  m e lo d ii z k o -

m e d ii m u zyczn ych , 7.20 M u z y k a  po­
ra nn a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 W szechnica  
R ad iow a  z c y k lu :  X IX  Z ja z d  K P Z R , 
9,15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.25 K o n ­
c e r t so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d la  k l.  I I I ,  11.15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 11.43 G łos m a ją  k o ­
b ie ty , 12.15 P ieśn i i  tańce  ludow e,
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e r t 
C h ó ru  i  O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P B . 
p. d. H . D eb icha , 13.40 U tw o ry  
s k rzyp co w e  — g ra  W eneta  H e in r ic h -  
P o lachow ska  akom p . B . M a lw ę , 13.55 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . K a p e li L u ­
dow e j R ozgł. Ś ląsk ie j PR. i  C hó ru  
p. d. K . S t r y j i ,  16.45 „S ta lo w y  k o ń "
— ode. pow . S. B anasia , 17.05 
W szechnica R ad iow a , 17.20 K o n c e r t 
O rk ie s try  R ozg łośn i W ro c ła w s k ie j 
PR. p. d. T . S e redyńsk iego , 18.00 M i l  
k ro fo n e m  po  k ra ju ,  18.15 M u z y k a ,
18.45 A u d y c ja  d la  w s i, 19.00 Na m ło ­
dz ieżow ej a n te n ie , 19.30 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 20.26 W ia do m o śc i sp o r­
tow e, 20.30 M u z y k a  taneczna, 20.43 
„N a  fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry “ , 21.00 Z 
c y k lu :  „M u z y k a  ra dz ie cka  w a lc z y
0 p o k ó j"  aud. sl. m uz. w  oprać . d r. 
Z. L issa , 21.50 C za ro d z ie jska  m iło ść
— M u z y k a  b a le to w a  M a nu e la  de 
F a lla , 22.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
22.40 V - ta  aud. z c y k lu  „S o n a ty  
d aw n y c h  m is trz ó w "  na d w o je  s k rz .
1 fo r t .  (w  p r. Te lem a n , V a le n tin ) . 

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a ­
s ty k a , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 
M u zyka  pora n n a , 7.20 M u z y k a  po­
ranna , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a ­
c je , 14.10 A u d . d la  k l .  I ,  14.30 A u d . 
d la  k l .  V , 14.50 „S w o js k ie  m e lo d ie " , 
15.10 — „P c h ła "  — opow . G u y  de 
M a up a ssa n fa , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
ci. 16.00 W szechnica R ad io w a  — 
k u rs  I  ,16.20 I I  aud. z c y k lu :  „ K o m ­
p o z y to r ty g o d n ia  — P io t r  C z a jk o w ­
s k i" ,  16.45 P ogadanka  sp o rto w a , 
17.15 L e h a r — W ią zan ka  z o p e re tk i 
„W eso ła  w d ó w k a " , 17.30 N a  w a r ­
szaw sk ie j fa l i ,  18.00 R ecenzja  lu b  fe ­
lie to n , 13.10 K o n c e r t s o lis tó w  — w y ­
k o n a w c y : K a z im ie rz  W iłk o m irs k i — 
w io lin ,  P io t r  Łoboz — fo r te p ., 18.30 
O d p o w ie dz i F a li 49, 18.42 M u z y k a
ro z ry w k o w a , 18.55 R ad z ie ck ie  p ie śn i 
ludow e, 19.10 R a d io w y  k u rs  jęz . ro ­
s y jsk ie g o  d la  zaaw ansow anych , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „D la  
każdego coś m iłe g o " , 21,26 w ia d o ­
m ości sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.00 W szechnica R ad iow a  — 
k u rs  I I ,  22.20 I I  aud. z c y k lu :  „ N a j­
p ię k n ie js z e  s y m fo n ie  M o z a r ta "  
S y m f. B -d u r , S ym f. — u w e r tu ra  N r  
32 G -d u r, 22.51 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
23.02 D y m it r  S zostakow icz  v - ta  
S y m fo n ia  — w  w y k . O rk . S y m fo n . 
p. d. Leo p o ld a  S to ko w sk ie g o .
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